
Nr. 18. Kraków, niedziela 18 stycznia 1903. Rocznik XII.

Adres Redakcyi i Administracyi
KRAKÓW, UL. BRACKA 15.

A d r e s  n a  t e l e g r a m y :  Naprzód Kraków. 
Telefon Nr. 396.

Listy należy adresować do Redakcyi „Naprzodu" 
a prenumeratę, zamówienia i reklamacye do 
Administracyi „Naprzodu", Kraków, Bracka 15.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej.

Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze. Organ polskiej partyi soeyalno-' ’

Wychodzi codziennie o godz. 5 rano, a w po­
niedziałk i i dni poświąteczne o godz. 10 rano.
Do nabycia? w Administracyi ul. Bracka 1. 15 
pgforaz weTwszystkich biurach dzienników.
Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulica 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, 
Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse 
i M. Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, 
P I  gjpjftrne de la Varenne 38. ggg jfgjg
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy

„Naprzodu", Kraków, Poselska 15.

Prenumerata wynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Z a d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W  N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 
za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i t. dr) przyjmuje się za cens 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 

dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z D N I A .
Milionowy podarek dla baronów cukro­

wych.
I m p e r y a l i z m  a n g ie l s k i ,  u p o r a w s z y  s ię  z  B u ­

r a m i ,  w y p o w ie d z i a ł  w o jn ę . . .  b u r a k o m  a u s t r y a -  
c k im .  R e z u l t a t e m  t e j  w o j n y  b y ł a  k o n w e n c y a ,  
z a w a r t a  d n ia  5  m a r c a  1 9 0 2  n a  5  l a t  w  B r u ­
k s e l i ,  n a  m o c y  k t ó r e j  A n g l i a ,  A u s t r y a .  N ie m ­
c y ,  B e lg ia ,  H i s z p a n i a ,  F r a n c y a ,  W ł o c h y ,  H o -  
l a n d y a  i  S z w e e y a  z o b o w ią z a ły  s ię , p o c z ą w ­
s z y  o d  d n ia  1 w r z e ś n ia  1 9 0 3  r . ,  z n ie ś ć  p r e ­
m ie ,  d a w a n e  f a b r y k a n t o m  c u k r u ,  a  n a d t o  n a d ­
w y ż k ę  c ł a  z n i ż y ć  d o  6  f r a n k ó w  z a  1 0 0  k i l o ­
g r a m ó w  c u k r u  r a f in o w a n e g o .

Z d a w a ło  s ię , ż e  p o  u s u n ię c iu  p r z e s t a r z a ł e ­
g o  s y s te m u  p r e m i j ,  k t ó r e  k o s z t o w a ły  A u s t r y ę  
1 8  m i l io n ó w  k o r o n  r o c z n ie ,  z m n ie js z y  s ię  p o ­
d a t e k  o d  c u k r u ,  w y ś r u b o w a n y  o s t a t n im i  
c z a s y  d o  n ie m o ż l iw y c h  w p r o s t  g r a n ie .  S t a ło  
s ię  t y m c z a s e m  in a c z e j .  F a b r y k a n c i  c u k r u ,  
z w i ą z a n i  w  k a r t e l ,  p o d n ie ś l i  o g r o m n ą  w r z a ­
w ę ;  p r z e d a j n a  p r a s a ,  o p ła c a n a  p r z e z  k a r t e l ,  
p o c z ę ła  w id a ć ,  ż e  z n ie s ie n ie  p r e m i i  z n is z c z y  
p r z e m y s ł  c u k r o w y .  K a m p a n i a  b a r o n ó w  c u k r o ­
w y c h  o d n io s ła  s k u t e k :  r z ą d  p o s t a n o w i ł  to ,  co  
j e d n ą  r ę k ą  o d ją ł ,  d a ć  f a b r y k a n t o m  c u k r u  w  
i n n e j  f o r m i e ,  —  o to  j e s t  g e n e z a  n o w e g o  
p r o j e k t u ,  n a d  k t ó r y m  o b r a d u je  o b e c n ie  p a r ­
l a m e n t .

P r o j e k t  s k ła d a  s ię  z a le d w i e  z  d z ie w ię c iu  
p a r a g r a f ó w ,  a le  t r e ś ć  i c h  j e s t  d o n io s łą  w  s k u ­
t k i .  K o n s u m e n c i  a u s t r y ą c c y  c u k r u  p o z o s t a ­
n ą  n a d a l  w  s z p o n a c h  b a r o n ó w  c u ­
k r o w y c h .  Z a  u s u n ię c ie  p r e m i i  o t r z y m u j ą  
f a b r y k a n c i  t .  z w .  k o n t y n g e n t o w a n i e  
p r o d u k c y i  c u k r o w e j ,  t .  j .  ś r o d e k , z a p e w n i a j ą ­
c y  im  d o ty c h c z a s o w e  z y s k i ,  k o s z te m  k o n s u ­
m e n t ó w .  N a  r o k  1 9 0 3 / 1 9 0 4  o z n a c z o n o  k o n ­
t y n g e n t  k o n s u m c y j n y  c u k r u  w  A u s t r y i  n a  
2 , 7 7 0 . 3 4 0  c e t n a r ó w  m e t r y c z n y c h ;  k o n t y n g e n t  
W ę g i e r  8 6 3 . 6 6 0  c e tn .  m e t r . ,  B o ś n i  i  H e r c e ­
g o w i n y  2 6 . 0 0 0  c e tn .  m e t r .

K o s z t a  c a łe j  t e j  w y p r a w y  p o n io s ą ,  j a k  
z w y k l e  w  A u s t r y i ,  k o n s u m e n c i ,  t .  j .  s z e ­
r o k i e  w a r s t w y  lu d n o ś c i  p r a c u ją c e j .  J a k  w i a ­
d o m o , p o d w y ż s z o n o  d n ia  1 7  l i p c a  r .  1 8 9 9 ,  
z  o m in ię c ie m  k o n s t y t u c j i ,  r o z p o r z ą d z e n ie m  
n a  p o d s t a w ie  §  1 4 ,  p o d a t e k  o d  c u k r u  z  2 6  
k o r o n  n a  3 8  k o r o n  z a  1 0 0  k i lo g r a m ó w .  R o z ­
p o r z ą d z e n ia  t e g o  p a r l a m e n t  d o ty c h c z a s  n ie  
u z n a ł ;  s p o c z y w a  o n o  s p o k o jn ie  w  a r c h iw u m ,  
a  m im o  to  d o t k l i w y  p o d a t e k  j e s t  z  c a łą  b e z ­
w z g lę d n o ś c ią  s to s o w a n y .

D z iś ,  g d y  n a  p o r z ą d k u  o b r a d  j e s t  k o n w e n ­
c y a  b r u k s e ls k a ,  p o w in i e n  p a r l a m e n t  z a ż ą d a ć  
s ta n o w c z o  c o f n i ę c i a  n i e l e g a l n e g o  
r o z p o r z ą d z e n i a  i  z n i e s i e n i a  p o ­
d a t k u ,  o b c i ą ż a j ą c e g o  c a ł ą  l u d n o ś ć .

■W

P ro c e s  o szp iegostw o.
Przem yśl, 1 6  stycznia.

Punktualnie o godzinie 9 rano rozpoczęła się 
rozprawa, budząca żywe zainteresowanie w ca­
łem mieście. Na kurytarzach sądowych uwija się 
kilku ajentów policyjnych i podoficerów. Drzwi 
wchodowych do sali rozpraw strzeże kilku do­
zorców, rozprawa bowiem odbywa się za bileta­
mi. W  trybunale zasiadają radcy sądowi; Man- 
dybur, Haszczyc, Folusiewicz i sekretarz sądowy 
Łoziński. Oskarża zast. prok. Czajkowski, bronią 
adwokaci: dr L i e b e r m a n  (B urghardta i jego 
żonę), dr P e i p e r  (Mendla Briicka i Leiba Fleisch- 
m ana f alse Briicka) i W acław  It e g e r  (Lewkowicza).

Naprzeciw ławy obrońców zasiadł kapitan  ta j­
nej policy i wojskowej W i t  w i e k i ,  noszący mun­
dur 45 p. p., audytor obrony krajowej i kapitan 
generalnego sztabu, jako eksperci i kontrolorzy 
z ram ienia władz wojskowych.

Oskarżonych wprowadzono pod strażą  dwóch 
dozorców z najeżonymi bagnetami.

B urghardt, główny oskarżony, syn byłego bur­
mistrza w Starym  Samborze, a sarn inspektor 
policyi tamże, ubrany w czarny anglez, rosyjską 
w ełnianą czapkę z daszkiem, robi wrażenie czło­
w ieka inteligentnego.

Lewkowicz na pierwszy rzu t oka zdradza, że 
je s t analfabetą. Bezmyślnie wybałuszone oczy, 
tw arz rozlana, nieforemna, chód ciężki, szyja o- 
kręcona barchanowym szalem.

Mendel Briick — typowy geszefciarz. Chałat 
skrojony do figurki, oczka, jak  u łasiczki, wie­
cznie biegają po sali i po oskarżonych, siada o- 
strożnie na ławie, kiwając niedowierzająco gło­
wą, jakby chciał powiedzieć: „Tegom się nie spo­
dziewał! P iękny to interes!"

Leib Fleischman false Briick, młody, niespełna 
20 la t liczący chłopak, o łagodnych, lękliwych 
rysach twarzy, nosi się z niemiecka i całym za­
chowaniem swojem, jako też m alującą się na tw a­
rzy  rozpaczą, wzbudza litość. Zdaje się, że spo­
tka go najm niejsza kara, bo już z treści aktu 
oskarżenia wynika, że padł on ofiarą przewro­
tności ojca swego, Mendla.

Bnrghardtowa, kobieta w wieku może 30 do 
35 lat, musiała być kiedyś ładną. Czysto ubrana, 
o zgrabnych ruchach, zdradza zachowaniem swojem 
wielkie przygnębienie.

Na wstępie rozprawy prokurator Czajkowski 
zażądał wykluczenia jawności. Sprzeciwili się te ­
mu kolejno wszyscy obrońcy, a trybunał orzekł, 
że n i e  z a c h o d z i  p o t r z e b a  z a r z ą d z a n i a  
t a j n  o śc i.

Czytanie aktu oskarżenia i załatw ienie niektó­
rych formalności ciągło się do godz. 10 ł/2 przed 
południem, poczem przystąpiono do przesłuchania 
Burghardta,. Resztę oskarżonych odprowadzono do 
więzienia.

Zeznania Burghardta.
Oskarżony B urghard t zeznaje rozwlekle, za­

trzym uje się długo nad każdym najmniejszym 
■ szczegółem, ale broni się sprytnie.
* Na wstępie prostuje tw ierdzenie aktu oskarże­
nia, jakoby był współwłaścicielem młyna. Mają­
tku nie posiada, jest nędzarzem i błądził w roz­
paczy zą kawałkiem chleba. Po wyjściu z za­
kładu karnego we Lwowie, gdzie za zbrodnię 
oszustwa pięć la t przesiedział, znalazł się nagle 
na bruku, bez ratunku, bez środków do życia. 
Zwrócił się wówczas do sierżanta 18 pułku o- 
brony krajowej w Przemyślu, F u  c z e k  a, a to 
dlatego, że oprócz dawnej znajomości i pokre­
wieństwa, Fuczek był mu zobowiązany do wdzię­
czności, uratow ał go bowiem przed pięciu laty 
od hańby, biorąc na siebie całą odpowiedzialność 
za fałszerstw a weksli, których się Fuczek dopu­
ścił. B urghard t opowiada, że wyrok 5-letni, jaki 
otrzymał przed sześciu laty  przed sądem w Sam­
borze, w wielkiej części należał się Fuczekowi. 
Fuczek fałszował podpisy na wekslach, b rał o- 
trzym ane stąd pieniądze, a kiedy spraw a wyszła 
na jaw, on (Burghardt) wziął na siebie całą wi­
nę, aby Fnczeka ochronić; za to miał mu dać 
Fuczek, po wyjściu z więzienia, 2000  kor. To 
skłoniło B urghardta do wstąpienia do Fuczeka 
w Przemyślu. Przeczy stanowczo, jakoby robił 
Fuczekowi propozycje wykradzenia lub zrobienia 
planów, lub też wydania jakiejkolw iek tajem nicy 
wojskowej, któraby mogła, narazić państwo na 
szkodę. Jeżeli Fuczek zeznał w śledztwie n a  nie­
korzyść jego, to B urghardt tłumaczy tem, że F u ­
czek, obawiając się, że B urghardt zdradzi jego 
dawne zbrodnie, chciał go uprzedzić, posądzając 
o szpiegostwo.

Widmo Adamskiego.
Po tych bardzo ciekawych rewelacyach, począł 

B urghardt kreślić historyę zam iaru swego „zaro­
bienia czegoś od Rosyi".

„W  zakładzie karnym  we Lwowie — mówił 
B urghardt —  siedziałem na oddziale I I  z kraw ­
cami i z niejakim  Adamskim, mądrym człowie­
kiem, który opowiadał mi, że żona jego je s t cór­
ką rosyjskiego pułkownika, że zna się osobiście 
z pułkownikami w W arszawie, Hodorowiczem i 
Matusiewiczem, że robił już niejeden raz dobre 
interesa z rządem rosyjskim, s p r z e d a j ą c  p l a ­
n y  a u s t r y a c k i e ,  k t ó r e  d o r ę c z a ł  m u  p e ­
w i e n  a u s t r y a c k i  p u ł k o w n i k ,  d z i ś  j u ż  
n i e ż y j ą c y " .

(Adamski, jak  przypominają sobie czytelnicy 
„Naprzodu", został w roku 1901 zasądzony na 
5  la t ciężkiego więzienia za różne oszustwa, po­
pełnione pod nazwiskiem barona Arenberga, które 
to nazwisko przez 12 la t nosił i stykał się na­
w et z hr. Kazimierzem B a d e n i m ,  byłym pre­
mierem Austryi).

Opowiadania te  nasunęły Burghardtowi myśl 
—  jak  twierdzi — wzięcia Rosyi na kawał,

przez dostarczenie jej jakiegokolwiek falsyfikatu, 
któryby miał udowodnić, że on (Burghardt) po­
siada możność dostarczenia Rosyi ważnych pla­
nów. To miało zapewnić Burghardtow i kilkaset, 
lub naw et więcej rubli, z których zapoczątko­
wałby jaką taką, uczciwą egzystencyę. Oskarżony 
przeczy stanowczo, jakoby miał zam iar szkodzić 
A ustryi. P ow tarza ciągle: „Chciałem wziąć Mo­
skali na kawał!"

Poznanie z Mendlem Bruckem.
Po przyjeździe do Starego Sambora szukał 

darmo B urghardt pracy; udało mu się wreszcie 
uprosić starostę w Starym  Samborze do wzięcia 
go do konskrypcyi przemysłowej. Oddano mu 
między innemi gminę R  o s o c h y, gdzie Mendel 
B ruck ma swe gospodarstwo i młyn. W  Rosp- 
chąch zaskoczyła go pewnego razu noc, Briick 
zaprosił go na nocleg i tam  został interes ubity. 
Briick dał mu na początek 130 koron.

Plany się krzyżują.
Briick dał Burghardtow i 40 koron zaliczki, 

za co pojechał tenże do Lwowa paszport wizo­
wać do konsulatu rosyjskiego i dowiedzieć się 
od Adamskiego zapomocą pewnego dozorcy o 
adres do W arszaw y. W e Lwowie dowiedział się, 
że Adamski umarł na raka, a na dobitek w kon­
sulacie rosyjskim kazano mu za wizę paszportu 
zapłacić 5 K, których on nie miał. W racał więc 
smutny do domu, a że mu droga wypadła na, 
Przemyśl, w stąpił odwiedzić przyjaciela swego 
Lewkowicza, z którym kolegował przy 77 p. p.

„Ein nichtgefahrliehes lndividuum“ .
Lewkowicz, to ciekawy osobnik. Do szkół nie- 

uczęszczał wcale, do 17 roku życia pasał bydło 
w Radłowicach, następnie bawił się w kupczyka, 
a asenterowany do wojska, słpżył „ais w irklicher 
In fan terist"  trzy  lata. Następnie był lokajem po 
różnych hotelach i kaw iarniaeh, naw et jakiś 
czas udawał kelnera w Zakopanem, handlował 
przedmiotami z podejrzanego źródła sprowadza­
nymi, aż osiadł w Rynku przemyskim, jako w ła­
ściciel restauracyi drugorzędnej, gdzie schodzili 
się podoficerowie, agenci policyjni, majstrowie 
etc. W  czasie, kiedy szereg restauracyj i szyn­
ków w Przem yślu rozkazem komendy korpuśnej 
zbojkotowano, Lewkowicz ocalał, bo policya, zło­
żyła o nim raport: „E r ist ein nichtgefahrliehes 
Individuum !“ W iedział o tym raporcie B urghardt, 
udał się więc do Lewkowicza, aby mu „wysta­
ra ł"  się o takiego podoficera, któryby był zdol­
ny do zrobienia dobrego falsyfikatu któregokol­
wiek dokumentu wojskowego, któryby można 
spieniężyć. Lewkowicz po wyszukaniu takiego 
podoficera miął zatelegrafować do B urghardta: 
„ Ja  jestem  z d r ó w " N a  to hasło miął B urghardt 
przyjechać Jo Przem yślą i ubić interes.

„Mobilisirung-vertrautiqh“ .
Trudno było Burghardtow i wyszukać sobie 

głupszego, jak  Lewkowicz, kompąną. Lewkowi-

H E R M A N  H E I J E R M A N S .
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—  Z a w s z e  m n ie  b i j e !  p a t r z ,  j a k ą  t u  m a m  
s i n ą  p la m ą .  N i c  s o b ie  z  t e g o  n ie  r o b ią ,  n ic !  
J a k  b ą d ą  s t a r s z a  i  m o c n ie js z a . . .  t o  m u  o d d a m !

—  J a k  p o w ia d a s z ?
—  N ic ,  n i c !  C h r y s t e ,  j a k ż e  m n ie  w c z o r a j  

s k a t o w a ł !  A l e  m u s ia ła m  s ią  ś m ia ć  z  je g o  f a j ­
k i ,  l i a h a h a !  c a łą  f a j k ą  p o g r y z ł  w  k a w a ł k i  z  
g n ie w u  i  z ło ś c i .

—  P f u j !  n ie d o b r a  d z ie w c z y n a ,  j a k  m o ż e s z  
t a k  m ó w ić ?

—  P a s t o r . . .  t a k ,  p a s t o r o w i  d o b r z e  m ó w ić ,  
a b y m  ic h  k o c h a ła .  I n a c z e j b y  m ó w i ł ,  g d y b y  g o  
k a t o w a l i .  N i e  m o g ą , n ie  m o g ą !  G łu p s t w o ,  co  
m ó w ią  k s i ą ż k i !  J a  lu b i ę  t y l k o  F r a n k a . . .  i  R o ­
m a n ą .

—  T a k ,  lu b is z  F r a n k a ?
—  O n  t a k i  m o c n y , t a k i  m o c n y !  N o s i  m n ie  

j a k  d z ie c k o .
—  A  t y  n a  to  p o z w a la s z ?  W s z a k  n ie  j e ­

s te ś  już d z ie c k ie m .
T r i n e t t a  n is k o  p o c h y li ła ,  t w a r z  n a d  g ło w ą  

c i o t k i ,  le c z  z w ie r c ia d ło  o d b i ło  z d r a d z ie c k i  r u ­
m ie n ie c .

— Alboż g o  kochasz, p o w ie d z ?
—  T e g o  n i e  w ie m .
—  N i e  w ie s z  te g o ?
—  A c h ,  to  t a k i e  g łu p ie ;  g d y  g o  n i e  w i ­

d z ą ,  m y ś lą  o n im .
—  A  g d y  je s t e ś  p r z y  n im ?

—  W ó w c z a s ,  w ó w c z a s . . .  c io c iu ,  n ie  ś m ie j  
s ią  z e  m n ie ,  w ó w c z a s  s ią  g o  b o ją .

C io t k a  A d r y a n n a  t r z ę s ł a  s ią  o d  ś m ie c h u .  
O p o w ia d a n ie  T x * in e t ty  w y d a ło  j e j  s ię  a r c y z a -  
b a w n e m .  M u s i  j e  p o w t ó r z y ć  F l o r e n t o w i !  T a ­
k a  s z a lo n a  d z ie w c z y n a !  H a h a h a !

T r i n e t t a  w z b u r z o n a  p r z y g ł a d z a ł a  w ło s y  n a  
k a r k u .

—  T a k  to  c io c ią  r o z ś m ie s z a ?
—  A c h ,  j a k ż e  s ią  u ś m ia ła m !  J e z u s !  co  z a  

k o m ic z n a  d z ie w c z y n a !  B a ć  s ią ?  B a ć ?  C z e g o ?  
H a h a h a !

Ś m i a ła  s ią  ś m ie c h e m  g łę b o k im ,  m ę s k im .
—  T e g o  n ie  w ie m .  C z a s e m  t a k  n a  m n ie  

p a t r z y ,  ż e  c h c ia ła b y m  u c ie c ,  g d y b y m  m o g ła .
—  Ń o ,  p o w ie d z m y ,  ż e  j e s t  t w o im  k a w a l e ­

r e m ?
—  N i e ,  n ie !  A l e  j a k  z a r o b i  d o ś ć  p ie n ię d z y ,  

to  s ią  p o b ie r z e m y .
—  A  w i e  o t e m  t w o j a  m a t k a ?
—  C io c iu ,  co  t e ż  t y  m ó w is z .  T o  t a j e m n i ­

c a . P r z e c ie ż  m n ie  n ie  z d r a d z is z ?
—  N a t u r a l n i e  ż e  n ie .

-  N i e  m o g ła b y ś  m i  w  B r u k s e l i  p o s z u k a ć  
j a k ie g o ś  z a ję c ia ?

—  Z a  m ło d a  je s te ś ,  a b y  p ó jś ć  d o  B r u k s e l i .
—  W e  w r z e ś n iu  s k o ń c z ą  o ś m n a ś e ie  l a t .
—  D z ie c k o ,  B r u k s e l a  j e s t  j a k  la m p a  p ło ­

n ą c a .  M o t y l e  f r u w a j ą  k o ło  n i e j ,  o p a l a j ą  so ­
b ie  s k r z y d ła ,  a  p o te m  j e  lu d z ie  d e p c ą  z  l i t o ­
ś c i. T y  te g o  je s z c z e  n i e  r o z u m ie s z  i  n ie  p o ­
t r z e b u je s z  t e ż  r o z u m ie ć .  S i a t k ę  p r z y p ię ła ś  t r o ­
c h ę  k r z y w o ,  w jr p ie r z e s z  m i  j ą ?

—  A  je d n a k  c h c ia ła b y m  b a r d z o  b y ć  w  B r u ­
k s e l i .  W i k t o r y n a  t a k ż e  t a m  p o s z ła  i  z a r a b i a  
t y ł o  p ie n ię d z y .

, - r -  K t o  o n a ?
—  M o j a  p r z y j a c i ó ł k a .  K o c h a ła  s ią  w  C o h n ,  

a l e  o n  j ą  p o r z u c i ł  i  o ż e n i ł  s ią  z  M a r t ą .  W t e ­
d y  o n a  p o s z ła  d o  B r u k s e l i .  Z a r a b i a  p ie n ię ­
d z y ,  j a k  ś m ie c i .

—  A  e o b y ś  t y  r o b i ł a  z  p ie n ią d z m i?
-— P o s y ła ła b y m  j e  R o m a n ie ,  w s z y s t k o ,  c o -  

b y m  z a r o b i ł a .  J a k  k ie d y ś  p o m r ą ,  o n a  z a m ie ­
s z k a  p r z y  m n ie .

C i o t k a  d o m y ś l i ła  s ią , ż e  m a  to  n a s t ą p ić  p o  
ś m ie r c i  r o d z ic ó w .  W s t a ł a  i  w  z w ie r c ia d le  o -  
g ł ą d a ł a  f r y z u r ą .  S io s t r z e n ic a  k r ę c i ł a  s ią  p o  
p o k o ju .

—  C z y  to  p r a w d a .  T r i  n e t  to . ż e  c z ę s to  k ł a ­
m ie s z  i  k r a d n ie s z  ł a k o c ie ?  T w o j a  m a t k a  t a k  
m ó w i.

D z i e w c z y n i e  k r e w  u d e r z y ł a  d o  t w a r z y .
; —  N o  t a k ,  k ł a m i ą !  J a k  n i e  k ł a m i ą ,  to  m ię  
b i je .  I  c h ę t n ie  z ja d a m  ła k o c ie .  W o g ó l e c h c i a ­
ła b y m  z a w s z e  je ś ć  co  d o b r e g o . T a k ,  c h c ia ła ­
b y m . I  m ie ć  ła d n e  s n k n ie !  I n n y m  lu d z io m  
t a k  d o b r z e  n a  ś w ie c ie .  C io c iu ,  c z y  j a d ła ś  j u ż  
k ie d y ś  w  h o t e lu ?  P r z y  p i ę k n i e  n a k r y t y m  s to ­
l e ,  s r e b r n y m i  ł y ż k a m i  i  w id e l c a m i?  D a ł a b y m  
s o b ie  o d c ią ć  m a ły  p a le c ,  g d y b y m  m o g ła  s ie ­
d z ie ć  u  B i r o n a  j a k  d a m a , j a k  p r a w d z i w a  d a ­
m a !  K e l n e r !  k e l n e r !  W y o b r a ź  s o b ie :  w o ła ł a ­
b y m :  k e l n e r !  K e l n e r ,  p o r c y ę  c h le b a  z  m a ­
s łe m !  Vite! Dćpichez mus!  A  g d y b y  p o d  o -  
k n e m  s ta ło  j a k i e  b ie d n e  d z ie c k o ,  to  k a z a ł a ­
b y m  j e  z a w o ła ć .  I  d a ła b y m  m u  p o ło w ą  s w e ­
g o  o b ja d u .  C h r y s t e  P a n i e !  T o ż b y m  s o b ie  s p r a ­
w i ł a  u c z t ą !  H e ,  k e l n e r !  je s z c z e  z  t e g o  j e d n ą  
p o r c y ę !  A  to  t e ż  s ło d k ie ?

W z b u r z o n a ,  u n ie s io n a  t ą  d z ie c in n ą  f a n t a -  
z y ą ,  w y g l ą d a ł a  p r z e z  o k n o .

C i o t k a  A d r y a n n a  ś m ia ł a  s ią  s z y d e r s k o .
—  J a k o  m a d a m e  K a t a r z y n a . . .  n ie ,  je s z c z e  

l e p ie j ,  j a k o  m a d a m e  K a t a r z y n a  B o u n ie r  z  P a ­
s c a ló w ,  b ę d z ie s z  m o g ła  m ie ć  to  w s z y s t k o ,  m a ­
ł y  g łu p t a s k u .  C z y  c ię  F r a n e k  lu b i ?

-—  I  t e g o  n ie  w ie m .
—  T o  p r z e c i e ż  m u s is z  w ie d z ie ć .
—  C z a s e m  j e s t  o b o ję t n y ,  a  c z a s e m ...
—  C z a s e m  c o ?

C z a s e m  m ó w i  t a k i e  s z a lo n e  r z e c z y . . .  j a k  
w c z o r a j  w ie c z ó r .  I  z d a je  m i  s ią ,  ż e  o n  j e s t  
z ły m  c z ło w ie k ie m .  P a s t o r  t a k  m ó w i.  C io c iu ,  
c z y  s ą d z is z  t a k ż e ,  ż e  c a ło w a n i e  je s t  -z ły m  
z w y c z a je m ?

G o r s e t  c i o t k i  t r z a s k a ł  —  t a k  s ią  ś m ia ła .
—  D z ie c k o ,  a le ż ,  a le ż . . .  t y  je s te ś  w s p a ­

n i a ł a .
Z ł o t a w e  p r o m i e n ie  s ło ń c a  d r ż a ł y  n a  r u d a ­

w e j  g łó w c e ,  w s p a r t e j  n a  o k n ie .  C ie m n e  o c z y  
p a t r z y ł y  w  d a l  i  w  c ic h e j  m e la n c h o l i i  p o ­
g r ą ż o n a  d z ie w c z y n a  w  n a g ły m  p o r y w ie  z a ­
w o ła ł a :

—  A c h ,  c z e m ż e  j e s t  ż y c ie !
Z  o g r o d u  d a ł  s ią  s ły s z e ć  o s t r y  g ło s  p a n i  

P a s c a l :
—  T r i n e t t o !  T r i n e t t o !  R o m a n o ,  g d z ie  o n a ?
■—  T u !  —  o d p o w ie d z ia ła  d z ie w c z y n a ,  w y ­

s t a w i a j ą c  g ło w ą  p r z e z  o k n o .
—  Z n ó w  p r ó ż n u je s z ?  Z a b i e r z  s ią  d o  b ie ­

l i z n y !
—  N i e  k r z y c z e ć  t a k !
O d w r ó c i ł a  s ią  g n ie w n a .  W  d r z w ia c h  z a ­

t r z y m a ł a  s ią  je s z c z e ,  p r o s z ą c  p ią k n e m i  o c z y ­
m a :

—  Z a b i e r z  m n ie  d o  B r u k s e l i !  p ro s z ą , z a ­
b ie r z  m n ie !  (C . d . n .)
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czowi m arzyły słę po głowie tysiące i miliony 
rubli. Złapał on ogniomistrza arty leryi Jana 
S k i b ę  w szynku na „Eiskelerze" i tam  wprost 
pokazując mu kartkę, zostawioną mu przez B urg­
hard ta  z napisem: „M obilisirung-vertraulich", za­
żądał wydania planów. Skiba, przebiegły i spry­
tny człowiek, w jednej chwili w głowie swojej 
uplanował zam iar w yłapania wszystkich szpie­
gów. Zgodził się pozornie na propozycyę Lewko­
wicza, wziął od niego kartkę B urghardta, którą 
wręczył agentowi policyjnemu B a  c z a j  o wi .  Od 
te j chwili Lewkowicz stał pod strażą policyi.

Tego samego dnia zaczepił jeszcze Lewkowicz 
sierżanta rachunkowego z 58 p. p. S c h a f e r a ,  
k tóry  podobnie jak  Skiba postąpił sobie z propo- 
zycyą szpiegowską.

Smutna libacya.
Lewkowicz był w siódmem niebie. N atych­

m iast wysłał telegram  do B urghardta, aby przy­
jechał.

W  Przem yślu na stacyi czekał na B urghardta 
Lewkowicz w tow arzystw ie Skiby. B urghardt 
miał złe przeczucie, przedewszystkiem zauważył, 
że Lewkowicz je st pijany. Na drodze do miasta, 
do którego, mimo oporu B urghardta, wciągnięto 
go, Lewkowicz opowiedział, że Skiba gotów wy­
dać plany, za które będą tysiące. W  kaw iarni 
„B risto l11, ogniomistrz Skiba prosił Burghardta, 
aby zafundował kawy, ponieważ oni nie m ają 
ani centa, gdyż wszystko przelumpowali. P rzy  
kawie pokazał Skiba rzekome plany, (które, jak  
tw ierdzi B urghardt, zaraz wydawały mu się bez­
wartościowymi), mówiąc, że one 10.000 rubli są 
w arte.

Z chwili na chwilę rosło w umyśle B urghardta 
podejrzenie, że Skiba i Lewkowicz chcą go wy­
dać w ręce policyi. Chciał się na gw ałt od nich 
uwolnić. Skiba wyciągnął ód niego 10 K  mówiąc: 
„ P a t r z  p a n ,  m a m  t y l k o  6 h a l e r z y  w pu-  

i l a r e s i e !  W s z y s t k o  s t r a c i ł e m  w n o c y ,  
g c z e m  p o k a ż ę  s i ę  p r z e d  ż o n ą ? 11 Byle 
ylko pozbyć się ich, dał Skibie 10 K, sam zaś 

zspieszył do pociągu, obiecując,- że wróci na drugi 
dzień i przywiezie ze sobą 400  K zaliczki dla 
Skiby. Mówił to, aby utwierdzić Skibę w prze­
konaniu, że jeszcze wróci. N a  s t a c y i  w 
c h w i l i ,  k i e d y  w s i a d a ł  do p o c i ą g u ,  a r e ­
s z t o w a n o  go.

Tu koniec ciekawych zeznań B urghardta, któ­
re  ciągły się blisko 3 godziny. W końcu omawia 
B urghard t treść  wysyłanych do żony i Mendla 
Briicka listów z więzienia, których celem było 
wywołanie dla siebie korzystnych zeznań. O Lei- 
bie Fleischmanie tw ierdzi B urghard, że jest cał­
kiem niewinny.

Rozprawa popołudniowa.
L e w k o w i c z  zeznaje ogromnie bałamutnie. 

B urghard t kazał mu wyszukać podoficerów, dał 
mu kartkę ze słowami „M obilisirung-vertraułich" 
w tym celu, aby wyszukany przez niego podofi­
cer wiedział, o co rzecz idzie. Przyznaje, że mó­
wił do B urghard ta w chwili, gdy tenże n a  te le­
graficzne wezwanie przyjechał: „Jes t 10 .000 ru ­
bli, a naw et lepszy in teres!11 — ponieważ tak  
mu mówił ogniomistrz Skiba.

P rzy  konfrontacyi z Burghardtem , wychodzi na 
jaw  jeszcze jedna ciekawa rzecz, mianowicie, że 
Skiba, ogniomistrz miał w kaw iarni „B risto l11 
mówić do B urghardta:

„ Ja  bez pieniędzy nie dam planów, ja  robi­
łem już takie in teresa z Rosyą na kredyt, a za­
wsze mnie oszukano!11

Mendel B r i i c k  znał B urghard ta oddawna. 
„Był to fajny pan, dawał dużo utargować, miał 
do czynienia i z wielkimi panami i ze „ społe­
cznością11. W iedział, że B urchard t za jakieś o- 
szustwo, czy „lekceważenie11 siedział w  krym i­
nale. „Raz przyjechał do mnie B urghardt i mó­
wił: Żeby mi się udało Moskala oszukać, ja ­
kiś sta ry  szpargał przedłożyć Moskalom za p ra­
wdziwy, byłbym bogaty i państwu naszemu mógł­
bym się przysłużyć".

Mendel Briick odpiera zarzut szpiegostwa: 
„Co, chyba byłbym dzieckiem, gdybym uwierzył, 
że za m arne 45 złr. można przekupić armię au- 
stryacką, opłacić koszta jazdy do Rosyi, zresztą, 
czy ja  bym takiem u Burghardtow i w ierzył? Co 
mówiłem u sędziego śledczego, te w gorączce. 
Kłamstwem je st wszystko, co B urghard t przeciw 
mnie zezn a ł., N ieprawdą jest, żeby mi jakiekol­
wiek deknm entą pokazywał".

P rzy  konfrontacyi obstaje B urghardt przy 
swoich zeznaniach, twierdząc, że Briick o wszy- 
stkiem, tak  jak  on tu  w zeznaniach przedłożył, 
wiedział.

Briick woła ciągle: „Broń Boże, broń Boże!11...
P r z e w o d n i c z ą c y  do Briicka: „Trudno u- 

wierzyć, abyś pan tak  z dobrego serca powie­
rzył Burghardtow i 130 koron".

B r i i c k  powołuje się znów na swoje „dobre 
serce".

Leib F l e i s c l i m a n  głosem drżącym, w ystra­
szonym zaprzecza winie. Nie- zna B urghardta, 
nie mówił z nim nigdy, o niczem nie wie. T łu­
maczy się, że z miłości do ojca zeznawał fał­
szywie.

Józefa B u r g h a r d t  o aresztow aniu męża do­
wiedziała sic w dwa dni później. W yjeżdżając 
ze Starego Sambora, mówił je j mąź, że jedzie na 
posadę do Rosyi do kopalni węgla.

P rzy  konfrontacyi Briicka z Józefą B urghardt 
przychodzi do żywej wymiany słów między nimi, 
przyczem Briickowi zarzuca Rurghardtow a kłam­
stwo.

Na tem  przerwano rozprawę o godz. pól do 
dziewiątej wieczór.

P rzeg ląd  polityczny.
Sytuacya. N a s z  k o r e s p o n d e n t  w ie d e ń s k i  w  

l iś c ie ,  p is a n y m  d n ia  1 6  b m . o g o d z in ie  2  w  
n o c y , o p is u je  w  n a s t ę p u ją c y  s p o s ó b  s y t u a c y ę  
w  I z b i e  p o s łó w :

W c z o r a j  1 5  b m . n a b r a l i  N ie m c y  i  z ł ą c z e ­
n i  z  n i m i  w i e r n i e  P o la c y  z  K o ł a  p o ls k ie ­
g o  o d w a g i  i  p o s t a n o w i l i  s p r ó b o w a ć ,  c z y  m ło -  
d o c z e s i  n a p r a w d ę  p o r z u c i l i  o b s t r u k c y ę  i  c z y  
n ie  w e z m ą  wr o b r o n ę  a g r a r y u s z ó w  i  k l o f a -  
c z o w y c l i  k r z y k a c z ó w ,  k t ó r z y  n ie  c ł i c ie l i  n a  
w z ó r  m ło d o c z e c b ó w  w y c o f a ć  s w o ic h  w n io s k ó w  
n a g ły c h .  P r ó b ę  z a c z ę to  j e d n a k  d o p ie r o  k o ło  
g o d z in y  7 w ie c z o r e m  p o  4 - g o d z in n e m  p r z e ­
m a w i a n i u  F r e s s l a  i  p o  n ie s k o ń c z o n y c h  „ f a k ­
t y c z n y c h  s p r o s t o w a n ia c h " ,  k t ó r e  b y ł y  r a c z e j  
z b io r e m  k i e p s k ic h  d o w c ip ó w  i  w y m y ś l a l i .

P r ó b a  t a  p o le g a ł a  z  p o c z ą t k u  n a  t e m , ż e  
w ic e p r e z y d e n t  K a i s e r  co  k i l k a  m i n u t  w z y ­
w a ł  p o  c z e s k u  m ó w ią c e g o  C h o ć  a  l u b  S e  h -  
n a l a ,  a b y  m ó w i ł  „ d o  r z e c z y " .  P o  t r z e c h  w e ­
z w a n ia c h  o d b i e r a ł  m u  g ło s  i  u d z ie l a ł  g o  n a ­
s tę p n e m u  m ó w c y ,  a b y  p o  p e w n y m  c z a s ie  to  
s a m o  u c z y n ić .  N a  s z c z ę ś c ie  n i e  b y ło  t o  b e z -_  
p r a w ie m ,  b o  ż a d n e m u  z  m ó w c ó w  c z e s k ic h ,  
a n i  s i ę  n i e  ś n i ł o  m ó w i ć  „ d o  r z e c z y " .

W ię k s z o ś ć  w p i s y w a ł a  s ię  t a k ż e  p o  o b u  
s t r o n a c h  l i s t y  m ó w c ó w  „ p r o "  i  „ c o n t r a " ,  z a ­
m y k a ł a  d y s k u s y ę  i  w y b i e r a ł a  s w o ic h  m ó w c ó w  
g e n e r a ln y c h ,  k t ó r z y  p o  k i l k u  m i n u t a c h  k o ń ­
c z y l i  p r z e m ó w ie n ia .

N ie s p r a w ie d l iw o ś c ią  b y ło  t y l k o  je d n o  g ło ­
s o w a n ie  w ś r ó d  h a ła s u  k i l k u  p o s łó w  z  g r u p y  
K l o f a c z a  i  a g r a r y u s z ó w .  W s z y s t k i e  t e  p r ó b y  
w ię k s z o ś c i  n i e  m a j ą  p o  o b u  s t r o n a c h  n i c  t r a ­
g ic z n e g o .  N i k t  n ie  c z u je  ż a d n e g o  z a p a łu ,  b o  
z  j e d n e j  s t r o n y  g a r s t k a  lu d z i ,  ś m ie ją c y c h  s ię  
z e  s w o ic h  „ s z t u c z e k "  o b s t r u k c y jn y c h  i  p o ­
c h w a la j ą c y c h  w z a je m n ie  s w o je  „ w i t z e " ,  a  z  
d r u g ie j  d w u s t u  p o s łó w , k t ó r z y  s ie d z ą  p r z e ­
w a ż n ie  w  b u fe c ie ,  lu b  ś p ią  n a  s o fa c h  w  k u -  
lo a r a c h  i  w p a d a ją  d o  s a l i  t y l k o  n a  z n a k  
d z w o n k ó w  p r e z y d y a ln y c h .

A g r a r y u s z e  o b s t r u k c y jn i  u s i ł u j ą  t e r a z  u z a ­
s a d n ić  s w o ją  o b s t r u k c y ę  „ o b r o n ą  c h ło p ó w ,  
u p r a w ia ją c y c h  b u r a k i . . . "

N a jg o r s z e  je s z c z e  s t o s u n k i  p a n u j ą  o d  k i l ­
k u  g o d z in  m ię d z y  m ło d o c z e c h a m i a  g r u p ą  
K lo f a c z a .  P i e r w s i  c h c ą  g r u p c e  K l o f a c z a  d a ć  
d o  z r o z u m ie n ia :  „ b e z  n a s  je s te ś c ie  g a r s t k ą  
b ła z n ó w ! "  —  d r u d z y  z a ś  c h c ą  p o k a z a ć ,  ż e  
p o t r a f i ą  b e z  m ło d o c z e c b ó w  d a ć  s o b ie  r a d ę  i  
t r z y m a ć  A u s t r y ę  w  s z a c h u .

T a ry fa  cłowa w Austryi. Lichwa zbożowa 
i podrożenie artykułów żywności, które będą 
skutkiem nowej taryfy  cłowej, okazuje się d ra­
stycznie na poniższem porównaniu nowej i starej 
taryfy:

W  koronach: Nowe cło Stare cło
Pszenica 7-50 3 '57
Żyto T — 3 '57
Jęczmień 4-— 1'79
Owies 6 — 1'79
Kukurudza 4 '— 1'19
Słód 5A 0 3 '57
Mąka 15-— 8'93
W inogrona 4 0 '— 23'81
Owoce deserowe 2 0 '— 11'90
Jarzyna deserowa 2 0 '— I L' 90
K w iaty 50 — 11-90
Chmiel 7 0 '— 23-81
W oły od sztuki 60 — 35-71
Krowy 30 — 7-14
Młode bydło 18 — 7-14
Świnie ponad 120 klg. 2 2 '— 7-14
Konie ponad 2 lata 1 0 0 '— 23-81
Konie poniżej 2 la t 50 — 23-81
Drób nieżywy 100 kig. 2 5 '— 14-29
Ryby 2 0 '— 4'76
Masło 3 5 '— 23-81
Tłuszcz świński 4 5 '— 38-08
L ikiery 1 7 0 '— 142-86
W ino w beczkach 6 0 '— 47-62
W ino we flaszkach 75 — 47-62
W ino musujące 150 — 129-05
Z powyższych cyfr widać, że nowa ta ry fa  au- 

stryacka przewyższa swoimi lichwiarskim i zapę­
dami * osławioną, taryfę niemiecką. Cła,
którem i mają. być obłożone środki żywności, do­
szły wprost do potwornej granicy. W ypraw a ra ­
bunkowa agraryuszów węgierskich i austryacM ch 
na kie szenie konsumentów powiodła się w zupełności.

K R O N I K A .
Kalendarzyk historyczny. 18 stycznia. 1509. Zawar­

cie pokoju z Moskwą w W ilnie. — 1772. Rewolucya 
w Kopenhadze. — 1790. Odkrycie pierwszego księżyca 
Uranusa. — 1871. Proklam acja państwa niemieckiego 
w Wersalu.

Teatr miejski w Krakowie.
Niedziela: „Rodzinne gniazdo", sztuka w 4 aktach 

H ermana Sudermanna (szósty występ H. Modrzejew­
skiej).

W torek 20 b. m.: „W alka kobiet", komedya w 3 
aktach Scribego i Legouyego (występ H. Modrzejew­
skiej).

Środa 21 b. ni.: „W arszawianka", pieśń z roku 1831 
St. Wyspiańskiego. „Jesiennym wieczorem", obraz 
sceniczny w 1 akcie Józefa Maskoffa (występ H. Mo­
drzejewskiej).

Czwartek 22 b. m.: Jedyny występ grona artystów 
teatrów  paryskich z panią Georgette Leblanc (żoną 
Maurycego Maeterlincka) „Monna Vanna“, dram at w 
3 aktach Maurycego Maeterlincka.

Sobota 24 b. m.: „Marya Stuart", tragedya w  5 
aktach Fryderyka Szyllera (występ H. Modrzejew­
skiej).

Niedziela 25 b. m .: „Marya Stuart", tragedya w 
5 aktach Fryderyka Szyllera (występ H. Modrzejew­
skiej).

Tramwaj krakowski — w roli pracodaw­
cy. Dnia 1 5  stycznia b. r. wydalił dyrektor 
tram w aju p. F ischer kilku motorowych bez ża­
dnego powodu. Ludzie ci, dotąd n iekarani zupeł­
nie, pozbawieni zostali pracy skutkiem in tryg 
pewnego zausznika dyrekcyjńego i w raz z swe- 
mi rodzinami oddani na pastwę głodu i chłodu 
wśród srogiej zimy.

Powiadają, że nieudały podarunek dla p. F i­
schera miał wywołać tę  srogość. Jeśliby to było 
prawdą, to w takim razie gniew p. F ischera po­
winien dotknąć aranżerów te j zabawki, a nie 
biednych ludzi, którzy składali się na ten  dar. 
R ada miejska, która z tak  lekkiem sercem od­
dała na łup obcym kapitalistom  całe miasto, po­
w inna wglądnąć w tę gospodarkę i nie dopuścić, 
aby spółka tram wajow a tak  lekceważyła sobie 
pracę swych ludzi.

Z te a tru  miejskiego komunikują nam: „Mon­
na V anna“, trzeehaktow y dram at Maurycego Mae- 
te rlink ’a., znany z przedstawień na naszej scenie, 
odegranym zostanie w d. 22 b. m. w przyszły 
czwartek w języku oryginału przez towarzystwo 
artystów  francuskich pod emprezą Schiirmana. 
Główną rolę odtworzy znana aktorka z Brukseli 
p. Geogette Leblanc, obecnie żona M aeter!ink’a, 
w innych rolach w ystąpią artyści francuscy pp. 
A lbert Daimoht, Oh. Germain i p. P aul Daubry. 
Ceny na to widowisko zostały p o d w y ż s z o n e  
o p o ł o w ę .

Dla objaśnienia publiczności kupującej bilety 
w kasie zamówień na przedstawienia p. Modrze­
jewskiej, dyrekeya tea tru  ogłasza, że „W arsza­
w ianka" i „W alka kobiet" w cyklu występów 
znakomitej arty stk i powtórzone nie będą.

T e a tr  ludowy w  K rakow ie (ul. Krowoder­
ska). W  niedzielę 18 bm. o godz. 7 wieczorem 
odegranem zostanie „S tary  piechur i jego syn 
huzar", krotochwila ze śpiewami i tańcam i w 5 
aktach.

Rozpisanie dostaw y. Krakowska Izba han­
dlowa ogłasza: Urząd portowy w Pola rozpisuje 
ofertę na większą ilość drelichów. W arunki do­
stawy, oraz próbki, mogą być przejrzane w biu­
rze Izby handlowej. Term in wnoszenia ofert u- 
pływa dnia 15 m arca br.

Dobrodziejstw a ustaw y ło w ieck ie j. Od pe­
wnego włościanina z T e n c z y n k a  (własność 
Andrzeja Potockiego) w powiecie chrzanowskim, 
otrzymujemy następujący list:

„Z pomiędzy wielu jaskraw ych wypadków, w 
jak i sposób szkody w polu (wyrządzone przez 
zwierzynę) szacują, opowiem tu  mój własny w y­
padek. Pomiędzy brabskim i lasami mam kawałek 
gruntu, rokrocznie nawiedzany dotkliwemi szko­
dami. W  lipcu 1902 zgłosiłem szkodę na tymże 
gruncie u leśniczego, S tanisław a Rem ina, który 
wydelegował 2 ludzi, tj. strażnika i leśnego. Ci 
obejrzeli szkodę, a strażnik powiedział do mnie: 
„ Ja  widzę, że je s t szkoda duża, lecz nie mogę 
ją  oszacować, bo mi nie wolno, i „stary" by się 
na mnie gniewał, jednakowoż 20 K śmiałobym 
mógł ofiarować, bo na to by nic nie powiedział".

W krótce potem wezwany został przez służbę 
dworską gminny taksator, który w ich obecności 
ocenił szkodę w ziarnie (owies) na 40  K, a w 
słomie na 20 K. Wobec tego nie próbowano ro­
bić ze mną ugody. Nie chcąc tracić praw  do od­
szkodowania, podałem zażalenie do starostw a.

Rzeczywiście dnia 21 lipca zjechała na miej­
sce szkody komisya. K o m i s a r z  starostw a, K r a ­
s i ń s k i ,  przybrał sobie do szacowania podupa­
dłego obszarnika, niejakiego Andrzeja Chwalibo- 
ga z Bolęcina i oszacował szkodę na i 5 K, tj. 
na Ył c z ę ś ć  t e g o ,  co p r z y z n a ł  s ą d o w n i e  
z a p r z y s i ę ż o n y  t  ą  k s a t  o r  g m i n n y, a naw et 
mniej, niż strażnik lasowy Swobodzian. Wobec 
komisyi traktowałem  polubowną ugodę w ten spo­
sób, żeby mi zamieniono owies na hrabskiem  po­
lu 6 klasy, za mój, zjedzony1 przez zwierzynę, 
na polu 4 klasy, lecz na to się nie zgodzono, 
tylko orzeczeniem z dnia 23 lipca 1902 roku 
1. 18.289, zasądzono A ndrzeja hr. Potockiego na 
zapłacenie mi: odszkodowania w kwocie 15 K. 
Tem samem orzeczeniem nałożono na mnie, po 
myśli § 65 ustęp .3 usfe łowieckiej z 5 marca 
18 9 7 1 .7 1  Dz. u. kr. k o s z t a  k o m i s y j n e :  dla 
delegata, (który swoją furm anką przyjechał) 22 
koron 55 h, a dla koleżki Andrzeja Chwaliboga 
17 K, razem 39 K 55 h. Zarządzenie to wyda­
ne zostało na tej podstawie, że nie wziąłem po­
lubownie ofiarowanego mi odszkodowania, czyli 
tych 20 K, które strażnik S w o b o d z i a n  do­
piero obiecywał przyznać, „gdyby na to stary  
nic nie powiedział".

Proszę umieścić to w gazecie i podać światu 
do wiadomości, jak a  to dzieje się ludziom krzy­
wda i niesprawiedliwość i jakich panowie sposo­
bów używają na chłopa, aby go odstraszyć od 
poszukiwania szkody i zmusić do przyjęcia tego, 
co oni zechcą dać. Od orzeczenia wniosłem oczy­
wiście rekurs do nam iestnictwa, i prośbę do sta ­
rostw a, aby odesłano ak ta do Lwowa, lecz dotąd 
rezultatu  nie mam".

Stosunki w  w a rs z ta ta c h  kolejow ych w  
Płowym SąCZU. P iszą nam z Nowego Sącza,: 
Dn. i 6 bm. miały tu  miejsce sceny, które powinny 
przekonać najwyższą władzę kolejową, że sto­
sunki obecne nie mogą i nie. powinny nadal 
istnieć, bo naw et znana „statsbańska oszczę­
dność" ma swoje granice. W  t. zw. „noworo­
cznym" awansie n a  600 b l i s k o  r o b o t n i k ó w  
p r o w i z o r y c z n y c h ,  a w a n s o w a ł o  aż 50 lu­
dzi, z tych 45 o t r z y m a ł o  10 h.  a 5 o 20 h 
p o d w y ż k i  w płacy dziennej. Oburzeni takiem 
postępowaniem udawali się robotnicy do inspe­
ktora. Bartkiewicza, naczelnika warsztatów , z za­

pytaniem, dlaczego ich pominięto, mimo że p ra­
cują już po 2, 3 , 4 ,  a niektórzy i 7 la t bez 
awansu. Na to pan inspektor z całym cynizmem 
odpowiadał: „pan jesteś młody, możesz jeszcze 
awansować", albo „pan już za stary, to już nie 
możesz awansować". Pewnemu ślusarzowi po­
wiedział ten  „ludzki" przełożony: „panu prze­
cież niedawno dziecko umarło, to panu nie trze­
ba tyle pieniędzy"; pomocnikom kowalskim r a ­
dził pan inspektor, aby się modlili o śmierć m aj­
strów, to w tedy zaawansują. Jeszcze innym do­
wodził, że taka „ordynarna" robota nie w arta  
większej zapłaty. Takie zachowanie się oburzyło 
wszystkich robotników i wywołało d e m o n s t r a -  
c ye .  Całe grupy robotników podchodziły i to w 
godzinach roboczych do inspektora, który począł 
się tłumaczyć, zwalać winę na dyrekcyę, w re­
szcie oświadczył, że odniesie się do dyrekeyi o 
wydelegowanie osobnej komisyi, bo on się nie 
chce nadal zajmować rozdzielaniem awansów.

W ieczorem tego dnia zebrali się robotnicy w 
lokalu miejscowej stacyi płatniczej, uchwalili ma 
sowo przystąpić do organizacyi kolejarzy i od­
tąd  nie prosić, ale stanowczo się domagać mini­
malnej płacy i awansów, oznaczonych pragm aty­
ką służbową.

S zulerka w e Lw ow ie. Jak  nam ze Lwowa 
telefonują, przeciw wyrokowi, uwalniającemu 12 
oskarżonych o szulerkę, prokurator wniósł wczo­
ra j zażalenie nieważności. —  Zasądzeni również 
wnieśli odwołanie.

Sam obójstw a w  korpusie przemyskim. Ze
Lwowa telefonują nam: W e czwartek rano w pe­
wnej wsi pod Przemyślem znaleziono w stodole 
jednego włościanina zwłoki żołnierza 9 p. p., 
k tóry odebrał sobie życie przez powieszenie.

W  ubiegłym tygodniu odbyły się w Przem yślu 
pogrzeby trzech żołnierzy, którzy po zamachach 
samobójczych zm arli w miejscowym szpitalu gar­
nizonowym.

Pożar W Borysław iu. Z Borysław ia donoszą 
do „Słowa polskiego", że źandarm erya borysław'- 
ska śledzi sprawców ostatniego pożaru. Ślady, 
dotąd napotkane, są jednak bardzo słabe i mu­
szą pozostać w tajem nicy. Faktem  jednak jest, 
jak tw ierdzi wspomniane pismo, że na te  ślady 
natrafiono i prawie nie ulega wątpliwości, że 
ogień został podłożony.

Podajemy wiadomość tę na odpowiedzialność 
„Słowa polskiego", którego informacye są za­
zwyczaj dosyć mętne.

Pożary. Z Uhnowa donoszą nam: W  osta­
tnich tygodniach dwa razy nawiedził nasze mia­
sto pożar, niszcząc doszczętnie kilkanaście bu­
dynków mieszkalnych i gospodarskich, w części 
tylko asekurowanych. Szkoda wynosi przeszło
20 .000  K. W ina tych nieszczęść spada na nie­
dołężną gospodarkę gminy. W ystawiono tu  wpraw­
dzie kosztem 4800  K murowany budynek na 
przyrządy do gaszenia, ale sikawki popsute, be­
czki porozsychane, straż ogniowa niezorganizo- 
w ana — przez co ustawicznie grozi mieszkań­
com ruina i nędza.

K a ta s tro fa  kolejow a pod Chyrowem. Ze
Lwowa telefonują nam: Konduktor ambulansu 
pocztowego, który w skutek znanej katastrofy  wy­
padł z wagonu, rozbił sobie głow ę, i złamał p ra­
wą rękę. Nadto, zaraz po wypadku, zgłosiło się 
12 osób, które odniosły lżejsze lub cięższe obra­
żenia na ciele. Przyczyną katastrofy  było złe u- 
staw ienie zwrotnicy.

W ybory uzupełniające. „G azeta lwowska"
ogłasza obwieszczenie nam iestnictwa, mocą któ­
rego wybór posła do rady państw a z kuryi w iel­
kiej własności okręgu Jaworów-Mościska-Ciesza- 
nów rozpisany zostaje na , dzień 17 lutego. W y­
bór odbędzie się w Jaworowie.

Defraudacya w gminie. Ze Lwowa telefo­
nują nam: Namiestnictwo złożyło z urzędu Mi­
chała K o w a l i k  a, naczelnika gminy w Dźwi- 
niaczu (powiat Lisko) i poleciło starostw u w L i­
sku wdrożyć przeciw niemu śledztwo karne o 
sprzeniewierzenie, dokonane na szkodę funduszu 
gminnego.

Przejażdżka panujących. Rzymski dziennik 
„Popolo Romano" donosi, że cesarz niemiecki i 
car rosyjski m ają niebawem zjechać do Rzymu. 
Mikołaja spodziewają się tam  na dzień 27 kwie­
tnia, a W ilhelm a na 11 maja.

Podpory społeczeństwa. W  Monachium sta­
w ał ubiegłej soboty, przed trybunałem  karnym  
Albin b a r o n  von L e i t n e r ,  26 -letni syn zm ar­
łego niedawno naczelnego m a r s z a ł k a  d w o r u .  
Cenna ta  ozdoba gotajskiego almanachu, po kil- 
koletnich, bezpłodnych studyaeh gimnazyalnych, 
była przez pewien czas kelnerem; „szlachetny" 
baron, mając jednak nieprzezwyciężony w stręt 
do pracy, został u t r z y  m a n k i e m .  O statnia jo­
go „kochanka" była kelnerką w kaw iarni; pan 
baron obiecał dziewczynie małżeństwo, a tym ­
czasem wyłudzał od niej wszystkie pieniądze, 
które ona zarabiała jako prostytutka. Jako szcze­
gólnego rodzaju impresario, potomek rodu ary ­
stokratycznego objeżdżał z dziewczyną większe 
m iasta w Niemczech i eksploatował ją  do tego 
stopnia, iż dziewczyna wkońcu go opuściła, aby 
rozpocząć inno, bardziej ludzkie życie. Oheąe ją  
odzyskać, baron L eitner użył podstępu. Posłał 
do swej „kochanki" kobietę, która się przedsta­
wiła jej, jako hrabina Reigesperg, ciotka baro­
na i oświadczyła dziewczynie, że baron pragnie 
ją  poślubić; h rabina przyrzekła dać młodemu 
małżeństwu 6 .000 m arek na założenie sklepu z 
cygarami. Podstęp się udał i pan baron, nie po­
ślubiwszy dziewczyny, znowu przez pewien czas 
żył z jej dochodów z prostytucyi, aż do czasu, 
kiedy został osadzony w więzieniu. Baron von
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R-itner, który kilkakrotnie już byl karany za 
kradzież, został przez trybunał skazany na rok 
1 dziesięć miesięcy więzienia, oraz u tra tę  czci na 
5 lat.

,. komitet jubileuszu M. Konopnickiej uprasza o zwrot 
^^składkowych na dar narodowy.

GABRYELSKI (K rzyszto fo ry  —  K rakó w )
sPr z e d a je  f o r t e p i a n y  n a jz n a k o m i t s z e j  w  A u -  
s try i  f a b r y k i  P e tro f z  m e c h a n ik ą  a n g ie l s k ą  
R * 5 0 0 ,  w ie d e ń s k ą  p o  3 0 0  z ł r .

P rzeg ląd  społeczny.
2 organizacyi robotników  drzewnych. W

' z e r n i o w c a c h  z a w ią z a n ą  z o s t a ła  s t a c y a  
W a tn ic z a  r o b o t n i k ó w  s t o l a r s k ic h  i  d r z e w n y c h  
”Z g o d a ,  k t ó r e j  k i e r o w n i k i e m  w y b r a n o  n a  
g r o m a d z e n iu  d n ia  1 0  s t y c z n ia  t o w .  J ó z e f a  
G o e t z l a .

W S a n o k u  z a w i ą z a n ą  z o s t a ła  s t a c y a  p ła -  
^ i c z a  r o b o t n i k ó w  s t o l a r s k ic h  i  d r z e w n y c h  
» Z g o d a “ , k t ó r e j  k i e r o w n i k i e m  w y b r a n o  n a  
g r o m a d z e n iu  d n ia  1 1  b . m . t o w .  F r a n c i s z k a  
K o ś c i e l n i a k a .

Czas pracy w  fabrykach sto larskich  w  
^ e rn io w c ac h . Z  C z e r n io w ie c  d o n o s z ą  n a m ,  

c z a s  p r a c y  w  t a m t e js z y c h  f a b r y k a c h  s to -  
D r s k ic h  j e s t  n i e z w y k l e  d łu g i .  P r a c a  t r w a  
k « n  1 2 , 1 3  lu b  w ię c e j  g o d z in  d z ie n n ie .

Z n a l a z ł  s ię  t y l k o  je d e n  r o z u m n y  c z ło w ie k  
Y ś r ó d  m a js t r ó w ,  a  m i a n o w ic ie  p . W o jc ie c h  
I r in g ,  k t ó r y  w  w a r s z t a c ie  s w y m  d o b r o w o l ­
n i e  z a p r o w a d z i ł  1 0 - g o d z in n y  c z a s  p r a c y .

R o b o t n ic y  d r z e w n i  w  C z e r n io w c a c h ,  k t ó r z y  
^  t y m  c z a s ie  z o r g a n iz o w a l i  s ię , r o z p o c z n ą  
^ a l k ę  n a  c a łe j  l i n i i  o s k r ó c e n ie  n a d m ie r n ie  
d z iś  d łu g ie g o  d n i a  ro b o c z e g o .

Zgrom adzenie robotników , zajętych przy 
G do w ie  kolei w  Turce  pod Chyrowem, od­
było się dnia 11 stycznia b. r. w Turce przy 
P o m n y m  udziale uczestników. Zagaił tow. P o ł -  
k i a s z e k ,  przewodnictwo objął tow. P i e c h n i k ,  
Sekretarzowali tow. L  o r  e t  i L i p n i  k i e r .

Tow. M a t y s  zdał sprawozdanie z czynności 
komitetu lokalnego dla doraźnej pomocy bezro­
botnym robotnikom, przyczem wykazał cyfrowo 
^Pływ zapomóg, oraz wydatków na cele stowa- 
^yszenia.

Następny mówca tow. P o l n i a s z e k ,  wykazy­
wał dobitnie potrzebę złączenia robotników w szyst­

e k  w jedno stowarzyszenie i konieczność przy­
lep ien ia  do ogólnej socjalistycznej organizacyi. 
ftówca wezwał zgromadzonych robotników, by 
“ozzwłocznie bez w yjątku przystąpili do organi­
k i ,  przyczem wykazał jasno korzyści, jakie 
W ynosi organizacya.

_ Zgromadzeni przyjęli przemówienie to huczny­
mi oklaskami i objawili gotowość s o l i d a r y z o ­
w a n i a  s i ę  w e  w s z y s t k i c h  p u n k t a c h  z 
J ^ g r a m e m  p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a -

y c z n e  j.
Po omówieniu opłakanych stosunków robotni- 

• ^ych, a w szczególności robotników miejsco­
wych, których przedsiębiorstwa masowo z roboty 
^ e u ją . przystąpiono do wniosków, które jedno- 
^°śn ie  uchwalono.

1. W ezwać kierownictwo budowy kolei S a m-  
0r — w ę g i e r s k a  g r a n i c a ,  ażeby wydało sta ­

nowcze rozporządzenie głównym przedsiębior­
stwom, aby te  przy przyjmowaniu akordantów, 

°zorców, rzemieślników, jak również przy obsa- 
zaniu posad urzędników tak" technicznych, jak 

komercyalnych, zachowały pierwszeństwo dla sił
bajow ych .'

2- W ezwać rząd, ażeby celem usunięcia bez­
robocia przyspieszył rozpoczęcie robót, lub roboty 

We własnym zarządzie rozpoczął.
^ W nieść stanowczy protest do zarządu Kasy 
. a chorych przeciw obsadzeniu wakującej posa- 
y lekarza przy tejże Kasie obecnym dyrekto- 
'ń szpitala i lekarzem powiatowym drem Za-. 
ir°Wiczem, którego starostwo na posadę tę pro- 

natom iast żądać, by wszystkie nowo- 
r^ow ane posady lekarzy K asy chorych robotni- 
^  ^  kolejowych, jakoteż posada przy powiatowej 

a,sie d]a chorych w Turce tylko wolno prakty- 
*  lącym lekarzem nadane zostały.
,. '*■ W ezwać starostwo, by nie dozwoliło hań­

biącym solą p o d w y ż s z a ć  c e n y  s o l i  z u- 
^ a U o v v i o n y c h  11 c t. n a  15 ct .  za topkę, 
s właśnie w Turce się praktykuje i by poleciło 
s eiQu weterynarzowi ściślejszą kontrolę przy 
j,' zedaży mięsa — zaszły bowiem wypadki, że 

« zhtzedawano tu  mięso zdechłych krów i cieląt.

h]^  Wstępnie zabierało głos jeszcze kilku mówców, 
ęj ^ c się na urządzenia w powiatowej Kasie dla 
j, /tych, dokąd nie dopuszczono reprezentantów  
ę . °tniczych, oraz n a  niesumienność przedsiębior- 

szczególniej firm, jak  np. B erger fet Ziem- 
ai, które w ydalają robotników bez wypowie­

d z i ą .
c Ka.koniec wybrano tymczasowy komitet, pole- 

mu porozumiewanie się z komitetem okrę- 
h iyą111 Pa r tyi socyalno-demokiratycznej w Prze-

ą .^ ^ y c ię s k i bojkot. Donoszą nam z M oraw  
^ ‘®.j O straw y: W  odpowiedzi na gwałty i prze- 
^.Pstwa, jakich się dopuściła klika liberalno-nie- 
\\'fi6Ĉ a 2 °kazvi ostatnich wyborów do powiato- 
W  • Kasy chorych w Morawskiej Ostrawie, o- 
§tj,6l*a nasza organizacya party jna bojkot piwa 
d\vaSSmana 1 chleba T  i 13 a. Z początku liberali 
pi^°j°WaN sobie z bojkotu, a pisma ich lokalne 

y o nim z kpinami. Tymczasem minęło 6 
sj s’^e.Y, a bojkot, prowadzony z energią, dał 

°tkliwie uczuć pyszałkom kapitalistycznym.

Szczególniej restauratorzy , szynkujący piwo strass- 
mańskie, u których dawniej odbywały się zgro­
madzenia i posiedzenia naszych stowarzyszeń, 
zaczęli się buntować nie na żarty . Na walnem 
zgromadzeniu spółki browaru akcyjnego Strass- 
mana, 1 6  grudnia 1 9 0 2  r., przyszło z tego po­
wodu do obszernej dyskusyi, w ciągu której 
akcyonaryusze zagrozili cofnięciem swych udzia­
łów, jeżeli dyrekcya nie załatw i sporu. P rzy ­
szło więc do ugody między reprezentantam i or­
ganizacyi a dyrekcya browaru, której wynikiem 
jest to, że d y r e k c y a  z o b o w i ą z a ł a  s i ę  p i ­
s e m n i e ,  i ż  n a  p r z y s z ł o ś ć  n i e  b ę d z i e  s t a ­
w i a ł  a s w o i m  r o b o t n i k o m ,  ż a d n y c h  p r z e ­
s z k ó d  w s w o b o d n e m  w y k o n y w a n i u  p r a w  
o b y w a t e l s k i c h ;  n a t o m i a s t  o r g a n i z a c y a  
o d w o ł u j e  b o j k o t .

Ugoda ta  została już zatwierdzoną przez o- 
gólne posiedzenie mężów zaufania wszystkich 
trzech organizacyj partyjnych: polskiej, czeskiej 
i niemieckiej, które się odbyło we wtorek 1 3  
stycznia 1 9 0 3  r.

P rzy  te j sposobności uchwalono przypomnieć 
towarzyszom, że b o j k o t  c h l e b a  z p i e k a r n i  
p a r ó w 7e j  T i l l a  t r w a  n a d a l  i że żaden to­
warzysz party jny chleba T illa kupować nie po­
winien.

Socyaliści francuscy wobec kw esty i a lko­
holu. W  parlamencie francuskim tow. Jau res i 
B riand wnieśli projekt -upaństwowienia fabryka- 
cyi, oczyszczania i sprzedaży alkoholu; według 
tego projektu właściciele wielkich gorzelń m ają 
być wywłaszczeni przez państwo, drobni zaś w ła­
ściciele m ają być zobowiązani do w ytw arzania 
pewnych tylko ograniczonych ilości i do sprzeda­
wania całkowitych swoich zapasów państwu. 
W  ten  sam sposób ma być uregulowaną fabry- 
kacya jabłecznika i innych win owocowych. Zy­
ski, które rzeczpospolita ma ciągnąć z tych mo­
nopolów, m ają być użyte na cel u b e z p i e c z e ­
n i a  r o b o t n i k ó w  n a  s t a r o ś ć .

Rada państwa.
(Telefonem).

Noc z piątku na sobotę.
Wiedeń. W ś r ó d  c ią g ły c h  p r z e r y w a ń  z e  s t r o ­

n y  w s z e c h n ie in c ó w  p r z e m a w i a ł  p o s e ł Choć 
d o  g o d z in y  2 '4 5  n a d  r a n e m .  P o  p r z y ję c iu  
w n io s k u  o  z a m k n ię c ie  d y s k u s y i  o ś w ia d c z y l i  
m ó w c y  g e n e r a l n i ,  ż e  z r z e k a j ą  s ię  g ło s u .

D o  f a k t y c z n e g o  s p r o s t o w a n ia  z g ło s i ło  s ię  
t r z e c h  c z e s k ic h  r a d y k a łó w 7. W s z y s t k i m  t r z e m  
p o  t r z y k r o t n e m  u p o m n ie n iu  o d e b r a ł  p r e z y ­
d e n t  g ło s . W  k o ń c o w y m  w y w o d z ie  p r z e m a ­
w i a ł  p o s e ł  Choć do  g o d z . 3 '3 0 .  N a g ło ś ć  w n io ­
s k u  o d r z u c o n o .

P o d  o b r a d y  p r z y c h o d z i  w n io s e k  n a g ł y  p o ­
s ła  K lofacza w  s p r a w ie  z a p r o w a d z e n i a  p o ­
w s z e c h n e g o  p r a w a  w y b o r c z e g o .

Klofacz z a c z y n a  m ó w ić  b a r d z o  c ic h o . —-  
W s z e c h n ie m c y  i  p o s ło w ie  n ie m ie c k ie j  p a r t y i  
In d o w e j  w o ł a j ą :  G ło ś n ie j ,  g ło ś n ie j !

P r e z y d e n t  u p o m in a  m ó w c ę , a ż e b y  g ło ś n ie j  
m ó w i ł ,  w  p r z e c i w n y m  r a z i e  b o w ie m  u z n a ,  ż e  
m ó w c a  w c a le  n ie  p r z e m a w i a .

Klofacz m ó w i  d a le j  p o  c ic h u .
iro  k r z y c z y :  P a n i e  p r e z y d e n c ie !  K lo f a c z  

p o w ie d z i a ł ,  a ż e b y  g o  p a n  p o c a ł o w a ł  .!
Klofacz p r z e c z y ,  j a k o b y  to  m ó w i ł .
Iro  b ie g n ie  k u  n ie m u  i  ż y w o  z  n im  s ię  

s p ie r a .  W s z e c h n ie m c y  g r o m a d z ą  s ię  k o ło  n ic h ,  
Klofacz p o w t ó r n ie  p r z e c z y .  P r e z y d e n t  p r z e ­
r y w a  p o s ie d z e n ie  o g o d z . 4 '2 5 .

O  g o d z . 4 ' 4 5  p o d ję t o  o b r a d y  n a  n o w o .  
Klofacz p r z e m a w i a  d a le j .

Schonercr: M u s z ę  s t w ie r d z ić ,  ż e  p r e z y d e n ­
t o w i  p o d o b a ła  s ię  p r o p o z y c y a  K lo f a c z a ,  s k o ­
r o  n a  n i ą  n ie  r e a g o w a ł .  W s z e c h n ie m c y  n ie  
m o g ą  je d n a k  te g o  ś c ie r p ie ć  i  m u s z ą  o p u ś c ić  
s a lę .

G d y  c i  p r z y g o t o w u ją  s ię  d o  o p u s z c z e n ia  
s a l i ,  c z e s c y  o b s t r u k c y o n iś c i  w o ł a j ą :  W i r  h a -  
b e n  d ie  E h r e !  E m p f e h le n  u n s !

Klofacz m ó w i d a le j .
Godzina 6 rano.

O  g o d z . 6  r a n o  p r z y b y w a  d o  I z b y  p r e z y ­
d e n t  h r .  V e tte r, k t ó r y  o d  d w ó c h  d n i  b y ł  n ie ­
z d ró w 7, i  o b e jm u je  p r z e w o d n ic t w o .

W  c ią g u  m o w y  K l o f a c z a  p r z y c h o d z i  d o  
s c y s y i .  M ó w i  o n  p o  c z e s k u  i  t a k  c ic h o , ż e  
g o  n ic  n i e  s ły c h a ć .

P o s ło w ie  hi ay red er, E rle r  i  Kasper w o ła j ą ,  
b y  p r e z y d e n t  u d z i e l i ł  g ło s u  n a s t ę p n e m u  m ó w ­
c y , b o  K l o f a c z a  n ie  s ły c h a ć .

Klofacz m ó w i d a le j  p o  c z e s k u  i  b a r d z o  
c ic h o .

Prezydent w z y w a  K lo f a c z a ,  a b y  m ó w i ł  g ło ­
ś n ie j .

Klofacz p o d n o s i n ie c o  g ło s  i  m ó w i  d a le j  
p o  c z e s k u .

Prezydent w z y w a  m ó w c ę ,- a b y  m o w y  n ie  
c z y t a ł .

K lo facz: J a  n ie  c z y t a m  m o w y ,  le c z  t y l k o  
c y f r y .

Godzina pół do 9 rano.
O  g o d z . 8 V i  r a n o  z w r a c a  p r e z y d e n t  u w a ­

g ę  K l o f a c z o w i ,  i ż  j u ż  4  g o d z in y  p r z e m a w i a ,  
w ię c  m ó g ł  j u ż  w y c z e r p a ć  m a t e r y a ł .  G d y  K l o ­
f a c z  s k o ń c z y ł ,  z a b r a ł  g ło s  p o s e ł Sehnai ( r a ­
d y k a ł  c z e s k i ) ,  c e le m  f a k t y c z n e g o  s p r o s t o w a n ia .

P o  k i l k u  w e z w a n ia c h ,  b y  m ó w i ł  d o  r z e ­
c z y ,  p r e z y d e n t  o d e b r a ł  m u  g ło s . N a g ło ś ć  
w n io s k u  K l o f a c z a  o d r z u c o n o .

Masowe gilotynowanie wniosków nagłych.
O  g o d z . 9  r a n o  z a b r a ł  g ło s  p o s e ł  Czerny  

( r a d y k a ł  c z e s k i ) ,  u z a s a d n ia ją c  n o w y  w n io s e k  
n a g ł y  w  s p r a w ie  n a d z o r u  w  s z k o ł a c h  i

s k o ń c z y ł  s w e  p r z e m ó w ie n ie  o g o d z . p ó ł  d o
I  w7 p o łu d n ie .

G d y  p o  z a m k n ię c iu  d y s k u s y i  m ó w c y  g e n e ­
r a l n i  z r z e k l i  s ię  g ło s u , p r z e m ó w i ł  Choć do  
f a k t y c z n e g o  s p r o s t o w a n ia ,  p o c z e m  p o  p r z e ­
m ó w ie n iu  Czernego n a g ło ś ć  w n io s k u  o d r z u ­
c o n o .

G d y  K lo f a c z  p o z w o l i ł  n a  p r z e s u n ię c ie  s w e ­
g o  w n io s k u  n a g łe g o  w  s p r a w ie  b r a k ó w  n a  
u n iw e r s y t e c ie  w  P r a d z e ,  a  p o s e ł Eisenkolb 
c o fn ą ł  w n io s e k  w7 s p r a w ie  z n i ż e n i a  p o d a t k u  
d o m o w re g o , o t r z y m a ł  p o s e ł  Choć g ło s  d la  u z a ­
s a d n ie n ia  n a g ło ś c i  s w e g o  w n io s k u  w  s p r a w ie  
r e f o r m y  k a s  b r a c k ic h .

P o  z r z e c z e n iu  s ię  p r z e z  in n y c h  m ó w c ó w 7 
g ło s u , o d r z u c o n o  n a g ło ś ć  w n io s k u  C h o ć  a .

P o s e ł  Sehnai w  k r ó t k i e j  p r z e m o w ie  c z e ­
s k ie j  u z a s a d n ia ł  n a s t ę p n ie  n a g ło ś ć  s w e g o  
w n io s k u  w  p r z e d m io c ie  u s u n ię c ia  n ę d z y  w ś r ó d  
r o b o t n i k ó w  w  p r z e m y ś le  w ę g lo w y m  i  ż e la ­
z n y m . W  g ło s o w 7a n iu  n a g ło ś ć  w n io s k u  o d r z u ­
c o n o .

W n i o s e k  n a g ł y  F r e s s l a  w7 s p r a w ie  p o ­
d a t k u  g r u n t o w e g o  p r z e s u n ię to .

P o s e ł  Fresśl u z a s a d n ia  d a ls z y  s w ó j w n io ­
s e k  n a g ł y  w  s p r a w ie  s to s u n k ó w  p r a c y  u  s łu ż ­
b y  k o le jo w e j .

W s z y s c y  m ó w m y  r e z y g n u j ą  g ło s u . N a g ło ś ć  
w n io s k u  o d r z u c o n o .

P o s e ł  Lindner c o fn ą ł  sw7ó j w n io s e k  n a g ły  
w  s p r a w ie  k a n a ł u  D u n a j - O d r a ,  B ę d z ie  o n  
t r a k t o w a n y  j a k o  z w y k ł y  w n io s e k .

P o s e ł  C h o ć  u z a s a d n ia ł  n a s t ę p n ie  s w ó j w n io ­
s e k  n a g ł y  w7 s p r a w ie  u r e g u lo w a n i a  s to s u n ­
k ó w  s łu ż b o w y c h  u  s t r a ż y  s k a r b o w e j .  W s z y ­
s c y  m ó w c y ,  r e z y g n u j ą  z  g ło s u . N a g ło ś ć  w n io ­
s k u  o d r z u c o n o .

N a g ło ś ć  w n io s k u  p o s ła  B r e i t e r a  i  to w 7. 
wr s p r a w ie  p o d ję c ia  r o b ó t  b u d o w la n y c h  w r p o ­
w ie c ie  s a m b o r s ld m  o d r z u c o n o  w  n ie o b e c n o ś c i  
w n io s k o d a w c y  b e a  d y s k u s y i .

Handel ub ity !
N a  p o d s t a w ie  z a w a r t e g o  k o m p r o m is u  o b ­

s t r u k c y o n iś c i  usunęli resztę wniosków  na­
głych.

P r z y s z e d ł  p o d  o b r a d y  w n io s e k  p o s ła  S t e i ­
n a ,  z m o d y f ik o w a n y  co  d o  p ie r w s z e g o  c z y t a ­
n i a  b u d ż e t u  n a  r o k .  1 9 0 .3 . N a g ło ś ć  w n io s k u  
o d r z u c o n o .

P o s e ł  Stein s t a w i a  w n io s e k  f o r m a ln y ,  a ż e ­
b y  t r z e c i  p u n k t  p o r z ą d k u  d z ie n n e g o ,  t j .  p i e r ­
w s z e  c z y t a n ie  b u d ż e t u  w z ię t o  n a  p ie r w s z y  
p u n k t  p o r z ą d k u  d z ie n n e g o .

W n i o s e k  t e n  o d r z u c o n o .

Konwencya cukrowa.
N a s t ę p n ie  I z b a  p r z e c h o d z i  d o  p o r z ą d k u  

d z ie n n e g o ,  t j .  d o  p ie r w s z e g o  c z y t a n i a  k o n -  
w e n c y i  b r u k s e ls k ie j  c u k r o w e j .

P r z e m a w i a ł  p o s e ł  Kulp, p o  n im  z a b r a ł  g ło s  
p o s e ł A p o l i n a r y  Jaw orski, k t ó r y  im ie n ie m  
K o ł a  p o ls k ie g o  z a s t r z e g a  s ię  p r z e c iw 7 w s z e l ­
k i m  p o s t a n o w ie n io m  u s t a w y ,  k t ó r e b y  g a l i c y j -  
k i e m u  p r z e m y s ło w i  c u k r o w e m u  m o g ły  w y r z ą ­
d z ić  s z k o d y . Z a c h o w a n ie  s ię  K o ł a  p o ls k ie g o  
z a le ż n e m  b ę d z ie  j e d n a k  o d  p r z e d ło ż e n ia ,  d o ­
t y c z ą c e g o  in d y w id u a ln e g o  r o z d z ia łu  k o n t y n ­
g e n t u  c u k r o w e g o .  B r u k s e ls k a  k o n w e n c y a  c u ­
k r o w a  j e s t  w rn g ó le  n i e k o r z y s t n ą  i n ie b e z p ie ­
c z n ą  s z c z e g ó ln ie  d la  g a l i c y js k ie g o  p r z e ­
m y s łu .  M ó w c a  o ś w ia d c z a ,  i ż  t a k  d łu g o  K o ło  
a n i  je d n e g o  g ło s u  n ie  o d d a  z a  p r z e d ło ż e n ie m ,  
j a k  d łu g o  n ie  b ę d z ie  m ie ć  p e w n o ś c i ,  ż e  p r z e d ­
ło ż e n ie  to  n ie  b ę d z ie  s z k o d z ić  f a b r y k o m  c u ­
k r u .  W k o ń c u  w n o s i  m ó w c a ,  b y  p r z e d ło ż e n i a  
c u k r o w e  o d e s ła ć  d o  k o m is y i ,  z ło ż o n e j  z  4 8  
c z ło n k ó w 7.

N a  w n io s e k  p o s ła  Dubskymgo d y s k u s y ę  
z a m k n ię t o  i  w y b r a n o  m ó w c ó w  g e n e r a ln y c h .

P o  p r z e m ó w ie n iu  m ó w c y  g e n e r a ln e g o  p o ­
s ła  Peschki, z a b r a ł  g ło s  m ó w c a  g e n e r a l n y  p o ­
s e ł  Barw ińsk i, k t ó r y  o ś w ia d c z y ł  im ie n i e m  
s w e g o  s t r o n n ic t w a ,  ż e  r ó w n ie ż  c a łą  s w ą  u -  
w7a g ę  z w r ó c i  n a  to ,  a b y  s ię  p r z e k o n a ć ,  c z y  
p r z e d ło ż e n ie  r z ą d o w Te o r o z d z ia le  k o n t y n g e n ­
t u  o d p o w ia d a ć  b ę d z ie  in t e r e s o m  G a l i c y i ,  a  
s z c z e g ó ln ie  j e j  lu d n o ś c i  r o ln i c z e j ,  z w ią z a n e j  
z  f a b r y k a m i  c u k r u .  ( O k l a s k i  u  R u s i n ó w  i  
K o ł a  p o ls k ie g o ) .

W n i o s e k  p o s ła  J a  w7 o r s k i e g o  o w y b ó r  
k o m is y i  p r z y j ę t o ,  p o c z e m  p o  p r z e r w i e ,  z a r z ą ­
d z o n e j p r z e z  p r z e w o d n ic z ą c e g o ,  w y b r a n o  k o -  
m is y ę ,  d o  k t ó r e j  z  K o ł a  p o ls k ie g o  w e s z l i  p o ­
s ło w ie :  D a w i d  A b r a h a m o w ic z ,  G łą b i ń s k i ,  J ę -  
d r z e jo w ic ż ,  K o l is c h e r ,  R o t t e r ,  k s .  S a p ie h a  i  
S t r u s z k ie w ic z .

M i n i s t e r  s k a r b u  p r z e d ło ż y ł  p r o j e k t  u s ta w 7y  
w7 s p r a w ie  z m ia n y  t a k s  l i c e n c y jn y c h  p r z y  
p r z e w o z ie  t y t o n i u  i  f a b r y k a t ó w  t y t o n io w y c h  
p r z e z  g r a n ic ę .

Z  l i c z n y c h  in terpelacyj i w niosków  w y ­
m i e n ia m y :

In t e r p e ł a c y ę  p o s ła  P  e  r  n  e  r  s t  o r  f  e  r  a  i  
t o w .  w  s p r a w ie  w m ię s z a n ia  s ię  a d w o k a t a  w i e ­
d e ń s k ie g o  d r a  B a c h r a c h a  w7 a f e r ę  a r c .  L e o ­
p o ld a  F e r d y n a n d a  i  W i l h e l m i n y  A d a m o w i -  
c z ó w n e j ;

p o s ła  D a s z y ń s k i e g o  i  to w 7. w  s p r a w ie  
p o ło ż e n ia  r o b o t n i k ó w ,  p o z b a w io n y c h  p r a c y  w  
k o p a ln i a c h  b o r y s ła w s k ic h .

K o n ie c  p o s ie d z e n ia  p o  g o d z in ie  6  w i e ­
c z ó r ;  n a s t ę p n e  w e  ś r o d ę  2 1  b . m . o  g o d z .
I I  r a n o .

W szelkie listy  do Kom itetu wykonawczego  
p arty i socyaino-dem okratycznej adresow ać  
należy: Dr. Zygm unt M arek, Kraków , ulica  
Poselska 17.

TELEG R A M Y
z  d n ia  18 s t y c z n ia .

Rozwiązanie rady gminnej.
Lw ów . (Tel. „Naprzodu“). L u strac ja  przepro­

wadzona przez komisyę, wydelegowaną z ram ie­
nia wydziału krajowego, w gminie Nadworna, 
wykazała ogromne zaległości we wszystkich dzia 
łach gospodarki gminnej, a w kasie pustki. P rzy ­
czyną tego stanu rzeczy było wadliwe buażeto- 
wanie. Komisya skonstatowała, że budżet był 
sztucznie układany, że nie wykazywano w7 bud­
żecie najkonieczniejszych wydatków, ani też po­
krycia na zaciągnięte pożyczki; uchwalonego przez 
radę budżetu wcale się nie trzymano, a kredyty 
przekraczano w nadm ierny sposób.

W ydział krajowy polecił wydziałowi powiato­
wemu rozwiązać w ybraną w r. 1902 radę gmin­
ną i objąć kasę gminy we w łasny zarząd. Po­
nieważ dochodzenia wykazały7, że naczelnik grni- 
uy, Józef M i In  e r ,  zaniedbał swoje obowiązki 
służbowe i spowodował ruinę finansową, oraz do­
puszczał się różnych nadużyć, skazał go wydział 
krajowy ua zapłacenie grzywny 40 K, oraz ko­
sztów komisyjnych.

Jeszcze „Unio ca th o lica“ .
Lw ów . (Tel. „Naprzodu11). Rozprawa przeciw 

Thumenowi odbędzie się, skutkiem zarządzenia 
trybunału  kasacyjnego, 16 lutego we Lwowie. 
Rozprawie przewodniczyć będzie radca Przy- 
łuski.

S tre jk  k raw có w  w  Wiedniu.
Wiedeń. D w u d z i e s t u  d w ó c h  w ła ś c ic ie l i  w i e l ­

k i c h  k o n f e k c y j  w y s to s o w a ło  d o  w ie d e ń s k ie g o  
s t o w a r z y s z e n ia  k r a w c ó w  p is m o  z  o ś w ia d c z e ­
n ie m ,  ż e  p o d  ż a d n y m  w a r u n k ie m  n ie  r o z p o ­
c z n ą  p e r t r a k t a c y j  z e  s t o w a r z y s z e n ie m  w  s p r a ­
w i e  w y p r a c o w a n i a  t a r y f y  p ła c y .  D a l e j  o ś w ia d ­
c z a j ą  s o l id a r n ie ,  ż e  g o t o w i  s ą  p e r t r a k t o w a ć  
t y l k o  z  n a le ż y c ie  w y le g i t y m o w a n y m i  z a s t ę p ­
c a m i  t y c h  m a js t r ó w ,  k t ó r z y  p o z o s t a ją  z  n im i  
w  s to s u n k a c h .  S t o w a r z y s z e n ie  w y s to s o w a ło  
w ię c  d o  p o s z c z e g ó ln y c h  m ie js c o w y c h  o r g a n i ­
z a c y j  o k r ę g o w y c h  ś c is łe  w s k a z ó w k i  co  d o  s t a ­
r a n n e g o  p r z y g o t o w a n ia  i  r o z p o c z ę c ia  s t r e jk u .

W e d ł u g  je d n e j  z  t u t e j s z y c h  k o r e s p o n d e n -  
c y j ,  s t o w a r z y s z e n ie  s p o ż y w c z e  o ś w ia d c z y ło  
g o to w o ś ć  p o p i e r a n i a  k r a w c ó w  i  p o m o c n ik ó w  
p o d c z a s  t r w a n i a  s t r e jk u ,  p r z e z  d o s t a r c z a n ie  
im  p r z e z  t e n  c z a s  n a  k r e d y t  p o t r z e b n y c h  
ś r o d k ó w  ż y w n o ś c i .

K w estya cukrow a.
Budapeszt. S e jm  n a  w c z o r a js z e m  p o s ie d z e ­

n iu  r o z p o c z ą ł  o b r a d y  n a d  p r z e d ło ż e n ie m  c u -  
k r o w e m .

P o s e ł  K o m i a t h y  o ś w ia d c z y ł  im ie n ie m  
s t r o n n ic t w a  K o s s u t h a ,  ż e  o n o  p r z y jm u je  p r z e d ­
ło ż e n ie .

P o  w y w o d a c h  k i l k u  je s z c z e  m ó w c ó w  d y ­
s k u s y ę  o d ro c z o n o  d o  n a s tę p n e g o  p o s ie d z e n ia .

Berlin . „ N o r d d .  a l lg .  Z t g “  d o n o s i:  Z a s t ę p ­
c a  N ie m ie c  w  B r u k s e l i  z ło ż y ł  w  b e lg i js k ie m  
m i n is t e r s t w ie  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  d . 1 5  b m .  
n ie m ie c k i  d o k u m e n t  r a t y f i k a c y j n y  d o  b r u k s e l ­
s k ie j  k o n w e n c y i  c u k r o w e j .

P arlam ent niemiecki.
Berlin . Na wczorajszem posiedzeniu Reichsta­

gu odpowiadał sekretarz stanu T h i e l m a n n  w* 
długiej mowie na interpełacyę posła Rosicke, co 
do różnicy pojęć zaw artych w taryfie cłowej, jęcz­
mień słodowy, a jęczmień (Futtergerste) na pa­
szę i zaznaczył, że to pytanie należałoby raczej 
wystosować do rządów związkowych. Oświadcze­
nie sekretarza przyjęto do wiadomości.

Następnie przyszła pod obrady rezołueya posła 
Herolda w sprawie zastanowienia się nad dosta­
teczną ochroną cłową dla produktów rolniczych, 
jakoteż co do powoływania rzeczoznawców prze­
mysłowych i rolniczych przy układach nad tra ­
ktatam i handlowymi. W nioskodawca uzasadniał 
swą rezolucyę, poczem obrady przerwano.

Ciąg dalszy w poniedziałek.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Kraków. W  lokalu Z w i ą z k u  stow. rob., Mały Ry­

nek 6, odbędzie się w niedzielę dnia 18 b. m. 
zabawa taneczna. Początek o godz. 8 wieczorem.

Kraków. Grupa miejscowa Związku rob. drzewnych. 
W  niedzielę 18 b. m. o godz. pół do 10 rano ro­

czne walne zgromadzenie w sali Związku stow. rob., 
Mały Rynek 6.

Kraków. Stow. krawców (Plac Szczepański 8, I. p.). 
W  niedzielę 18 b. m. o godz. 3 po połud. poufne 

zgromadzenie. — Wieczorem z a b a w a  z t a ń c a m i .

S K Ł A D K I .
Na fundusz „Naprzodu11 złożyli: Mały czerwony 0 40, 

X. r —, Rob. z druk. Fischera 240. „Zabezpieczenie 
na starość" 043, Za cukierki 040, G. 0’20, „Za ojca 
W acława" 1 '—, H. S. 044, „Bojko" 1'—, Tyszkiewicz 
O ttynia 8-—, Na wdeczorku stow. metalowców Bory­
sław 10'—, Dyurniści lwowskiej Izby handlowej i 
przemysłowej 5 '—, B ittm ar 10'—, Stanisławów z listy 
1902 JVI. E. 1-—, K. W. 1 —, Perlik 2 '—, P. S. 1'20, 
M. E. 1;—, K. W. 1'—, Przy fonografie Kowalskiego 
2'96, M. Urabin słuch. tech. W iedeń 0'50, Przyjaźniak 
3'---. Razem 53 K  53 h.

Dia robotników pozbawionych pracy w Borysławiu: 
Personal drukarni Uniw. Jagiell. zamiast wieńca dla 
ś. p, Franciszka Turka K 10 -

NADESŁANE.
(Za ten dział redakcja  nie odpowiada.)

ZAKŁAD TECHNSCZNO-DENTYSTYCZNY
Jakó b a  F isch era

w  K rako w ie , przy ul. G ertrudy L. 2!
w y k o n u je

w s z e lk ie  w  z a k r e s  t e n  w c h o d z ą c e  r o b o t y .



Cena za pakiet 50 halgrzy- 
Zawartość 300 gramów.

»  ^ y s k n Y ^
w całych ziagjgeh.

M onachium-

a B K s^ e a g a ^ g B 5 a m «

Moos, Lwów, ul. Sykstuska 14.

K. Zieliński
mechanik i optyk

w Krakowie, linia A-B nr. 39

poleca swój obficie 
zaopatrzony maga­
zyn wyrobów opty­
cznych i mechani­
cznych. 34

Filia c . k .  u p r z .  g a l ic .  a k c y jn e g o

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupnje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

w szelk ie  papiery  
w arto śc io w e

wydaje 31/.2°/o i 4% asygnaty  
kasowe . -  

przyjmuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

oprocontowując takowe po 4°/0. 
Przyjmnje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o ­
we  do przechowania, udziela z a l i ­
c z k i  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i zagranicznych. 21

DOBRY PIANISTA
grający z werwą do smr tańca, 
przyjmuje zamówienia na za­

bawy, pikniki itp. 23 
W ia d o m o ś ć  w  s k ła d z ie  w i ń  M a u r y c e g o  

W e i n d l i n g a ,  u l .  F l o r y a ń s k a  2 5 .

M . R u n d b a k in  W ie d e ń  X|1
Firma założona w 1875 dostarcza 
po cenach hurtownych pod sciśłą 
gwarancyą dobrego chodu:

Z egark i „Omega“. Ri- 
Uęgar „Roskopf" służ­
bowe po 8—9 koron.— 
Orginalne „Roskopf" za­
miast 35 — po 15 kor.

s r e b r n e  2 0 koro n . Wyroby srebrno i złote 
podług cennika.

M aszyny do  szy c ia :
Singerą ręczna , . 40 kor.

„ Nożne ze skrzynią, 48 „
„ Ringschiff „ 75 „

Z rz e te ln ą  5-Ie tn ią gw a­
ran cy ą

Bogato ilustr. ‘katalog b ezp ła tn ie . Kor- 
respondencya polska.

R ow ery  nowe 150K 
«. używane 45, 70, 90K 

Płaszcze 8 Koron, 
Were 5 K. Specylne 
katalogi za 60 hal. 

w znaczkach. 
K auczukow a d ru k a rn ia  wszystkich języ­
kach i każdej wielkości, do samodzielnego 
wykonania druków, cyrknlarów .i t. p.

130 szazonek K. 3 — 
190 „ . . „ 4 -
225 „ . . „ 4.40
320 „ , . „ 5.50
300 „ . . 7 7.50
włącznie z rączką far- 
za zaliczka ; p. t. wyż­

szymi c. k. urzżędnikom i firmom pandlo- 
wym na okaz bez zaliczki.

¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥

Każdy samodzielnym drukarzem
Moimi przyrządam i czcionek kau­
czuków . m o ż e  k a ż d y  n a t y c h m ia s t  
d r u k o w a ć :  Karty w izytow e i adre­
sow e, zawiadom ienia, okólniki, u- 
rzędow e wezw ania, koperty, za­
proszenia na zgrom adzenia, etc. 
Zawierają w ięcej czcionek niż inne 
drukarnie tego  rodzaju będące 
w  obiegu handlowym . Ceny wraz 
ze w szystk iem i przynależnościam i 

są następujące:
z czcionek złr. 

65 . . . - ‘50 
90 . . . - ‘70 

127 . . . 1‘—
140 . . . 1*20
211 . . . 2 . -

J. LEW1NSON
Wiedeń I. Adlergasse24 •Filia: O D E S S A ,  (R osyaj Kanatnaja 1 2 , — Z a s tę p c y  p o s z u k iw a n ij  

(Telefon 12179)  N ie s to s o w n e  p r z y jm u je  n a p o w ró t  — C E N N I K [  D A R M O

z czcionek złr. 
233 . .  . 2*40 
354 . .  . 3* - 
468 . .  . 3‘60 
640 . .  . 5‘— 
800 • 6‘-

Proszę zażądać
cennika stampilij z najnow szą  
m aszyneryą do 
lin iow ania i nu­
m erowania, sza­
blony, obcęgi do 
plom bowania,

Stem ple do w y ­
palania, Prasa  
do w ygniatania  
druków, klisze  
do każdej od­

bitki, modne 
m onogram y i 

ząbki na bieli­
znę dokładnie 

wykonane.

S. Kubiego H otel i R estauracya

,METROPOLE“
w  K ra k o w ie , u lic a  G e r t r u d y  1. 2 8

poleca swą znakomitą kuchnię oraz prawdziwe austryackie 
wina naturalne i piwo Pilzneńskie. 29

P. T. C z y te ln ik ó w
upraszamy przy kaźdem za­
mówieniu lub zakupnie po­
wołać się na =  ogłoszenia 

„ N A P R Z O D U "

G ISSER
m o ż e  w y k o n a ć  w s z e lk ie  o d le w y  

a r t y s t y c z n e  z n a jd z ie  s t a łe  

z a ję c ie .  39

W ia d o m o ś ć :

% % % % % % % * % % % % *

ZWIANA LOKALU.
*  *  *

Mam zaszczyt zawiadomić Sżan. Publiczność, 
że dotychczasową moją

R E S T A U R A C Y
k tórą  znacznie powiększyłem i  po­

łączyłem  z handlem towarów ko­
lonialnych, delikatesów i win
przeniosłem z ulicy Sławkowskiej 1. 31

na ul. G ro d zk ą  I. 3 5 .
Handel zaopatrzyłem w doborowe towary 

korzenne, owoce południowe, różne łakocie, 
wina węgierskie, austryackie, francuskie 
i koniaki. 26

Wódki i rosolisy krajowe i zagraniczne.
Restauracya wydawać będzie zawsze sma­

czne i zdrowe potrawy zimne i ciepłe 
oraz przekąski różne. — Ceny przystępne.

Dziękując za dotychczasowe zaufanie, pole­
cam się nadal łaskawym względom Szan. 
Publiczności, ręcząc za szybką i rzetelną 
usługę. Z poważaniem

0. FEDERGRUN, GRODZKA 35.

Dr. Wilhelm Kahane
adwokat w Rzeszowie

poszukuje rutynowanego kon- 
cypienta.

ULICA GRODZKA L. 9.
NAJNOWSZE FRANCUSKIE 12

CHROMO-FOTOPLASTIKON
Przedstawia 

świat i życie 
w naturze.'

Od 11 do 17 
stycznia 1 

do widzenia |

Otwarte co­
dziennie od g. 
10 przedpoł. 

do 9 wieczo­
rem.

W niedziele 
i święta od 

g. 9 rano do 
9 wiecz.

Nowość! Nowość! Nowość!

POBYT PARY CARSKIEJ
w Paryżu 6 - 8  października !896.

z powodu pożaru spotkała jedną z największych fa­
bryk zegarków w Szwajcaryi i do szczętu ją  zniszczyła. 
Wyratowano wielką ilość znakomitych i najlepszych ze­
garków, różnego gatunku i nadesłano takowe do c. k. 
uprzyw. głównego zastępstwa fabryk i magazynu wyłą­

cznie genewskich zegarków pod firmą:

Aleksander Landau w Kra­
kowie, Stradom 1. 2

do natychmiastowej sprzedaży o 50%  niżej
cen f a b r y c z n y c h ,  n p .  R em ontoir-R oskopf N r .  1 3 3  s r e b r n y  o 3  b a r d z o  
s i ln y c h  k o p e r t a c h  r z ą d ó w ,  s te m p lo w .  z  w e r k i e m  p r e c y z y jn i e  u r e g u lo w a n y m  
przedtem  13 ztr. o b e c n ie  z łr. 7 -9 0 . Rem ontoir srebrny k ry ty  r z ą d ó w ,  s te m ­
p lo w  15 rub. z łr . 6 90 , damski rem ont, sreb. z łr. 5 7 5 ,  Roskopf niklowy  
z łr . 3 7 5 ,  budziki po z łr. 170  itd. P ierścionki zaręczyn, złote  13-kar., obrą­
czki ślubne, kluczyki, brosze, łańcuszki itd. itd . za bezcen.
Korzystajcie z tej niebywałej dotychczas okazyi, pospieszyć się
należy póki ZAPAS STARCZY i dobrze uważać na adres i Mr. domu

Aleksander Landau, Stradom 1. 2
zegarm istrz  dyplomowany i zastępca fa b ry k  genewskich. 

P iś m ie n n a  4 - le t n ia  g w a r a n c y a !  P iś m ie n n a  4 - le t n ia  g w a r a n c y a

K alendarze K. W ojnara nar. 1903
w y s z ły  z  d r u k u  i  w y r ó ż n i a j ą  s ię  o d  in n y c h  w i e l k ą  o b f i t o ś c ią  i  d o b o ­
r e m  t r e ś c i ,  t u d z ie ż  m n ó s tw e m  i l u s t r a c y j  p r z y  s to s u n k o w o  n is k ie j  

=  c e n ie .  S ą  to  m i a n o w ic ie :  — -  ■■■■

T 3 ^ v 1 o | t- «  k a le n d a r z  h is t o r y c z n o - p o w ie ś c io w y ,  p o ś w ię c o n y  g łó -  
J >-*• w n i e  s p r a w o m  n a r o d o w y m ,  o b e jm u je  p r z e s z ło  1 8 0  s t r .
z a jm u ją c e j  t r e ś c i  i  o k o ło  7 0  i l u s t r a c y j ,  a  k o s z t u je  w r a z  z  d o d a t k a m i :
„ P ie ś n i  n a r o d o w y c h 1* ( p r z e s z ło  5 0 ) ,  p n ] Q E - j  L - Q l A n r l t i r v  
k a l e n d a r z y k a  ś c ie n n e g o  i  k i l k u  o b r a - > > A  U 1 £ 5 1 V 1  r v a i c i i u a i
z ó w n a  le p s z .  p a p ie r z e  G r o t t g e r a ,  M a - 1\ / T  A D V  A  T C T O J T r T ^  
t e j k i  ( H o ł d  p r u s k i )  8 0  g r o s z y  ( 4 0  c t . ) AY I x i - - T v  1  i i  I M  O i Y l  
p o ś w ię c o n y  p r z e w a ż n ie  s p r a w o m  r e l i g i jn o - n a r o d o w y m ,  t e j  s a m e j  
o b ję to ś c i  c o  „ P o l a k “ , r ó w n ie ż  z  m n ó s tw e m  o b r a z k ó w  ( m ię d z y  in n y m i  
p o r t r e t y  a r c y b is k .  H r y n i e w i e c k i e g o ,  b is k u p a  Z w ie r o w i c z a ,  k a r d y n a ł a  
L e d ó c h o w s k ie g o ) ,  k o s z t u je  6 0  g r .  ( 3 0  c t . ) ,  z  p o d o b n , d o d a tk .  ( w ś r ó d  
o b r a z ó w  n a  le p s z .  p a p .  „ Ś w i e c z n i k i  N e r o n a * *  S ie m i r a d z k ie g o  8 0  g r .

f 7 < (  p o ś w ię c o n y  p o p u la r y z o w a n i u  w ie d z y ,  p o -  
„ V J I  j J U U . a . 1  Łi w ie ś c i  i  s p r a w o m  g o s p o d a r c z y m , o b e jm u je  
1 4  a r k u s z y  d o b o r o w e j  t r e ś c i ,  p r z e s z ło  1 0 0  i l u s t r a c y j ,  a  k o s z t u je  

t y l k o  6 0  g r o s z y ,  z  d o d a t k a m i  8 0  g r o s z y .  = = = = =

„W ielki Kalendarz powszechny^
K a s p r a  W o j n a r a ,  i l u s t r o w a n y ,  w  s z t y w n e j  o p r a w ie ,  o b e jm u je  t r e ś ć  
w s z y s t k ic h  p o p r z e d n ic h ,  a  w ię c  p r z e s z ło  3 8 0  s t r .  d r u k u ,  p r z e s z ło  
1 8 0  i l u s t r a c y j  ( m ię d z y  t e m i  „ H o ł d  p r u s k i* *  M a t e j k i ,  „ Ś w i e c z n i k i  
N e r o n a - *  S ie m ir a d z k ie g o  i  1 0  o b r a z ó w  „ W o jn y * *  G r o t t g e r a  i  k o s z t ,  
z  d o d a t k a m i  I k. 60 g. w oprawie płóciennej 2 kor. —  Do nabycia 
wszędzie. Adres zamówień: Księg. Wojnara w Krakowie (Szewska 13.)

Nie należy jechać wprzód do AMERYKI
z a n im  s ię  n i e  o t r z y m a ło  o d  n a s  p r o s p e k t u  i  r o z k ła d u  j a z d y  n a s z y c i1 
z n a k o m i t y c h  p a r o w c ó w .

W s z y s c y  c i ,  k t ó r z y  m a j ą  z a m i a r  w y e m ig r o w a ć  d o  A m e r y k i  i  s ą  j td 1 
w  p o s ia d a n iu  p a s z p o r t u  p o w i n n i  d o k ła d n ie  p r z e c z y t a ć  n a s tę p u ją c ®  
o g ło s z e n ie ,  z a n im  s ię  w  p o d r ó ż  w y b io r ą .
Z  A m e r y k i  z a w i a d a m i a  k a ż d y  s w o ic h  w s p ó łz io m k ó w

J e d ź c i e  tylko przez H a m b u r g !
P a r o w c e  n a s z e g o  t o w a r z y s t w a  o s ią g n ę ły  p o d  w z g lę d e m  s z y b k o ś c i:  
p e w n o ś c i  j a k o t e ż  d o s k o n a łe g o  z a o p a t r z e n i a  r o z g ło ś n ą  s ła w ę .

C i  p a s a ż e r o w ie ,  k t ó r z y  j a d ą  d o  H a m b u r g a ,  m a j ą  t ę  k o r z y ś ć ,  ż e  n a  g r a ­
n i c y  p r u s k ie j  w  M y s ło w i c a c h  b ie r z e m y  ic h  p o d  n a s z ą  o p ie k ę  i  i e 
o d tą d  b e z  p r z e s i a d a n ia  w  w a g o n ie  I I I - c i e j  k l a s y  p o c ią g u  p o s p i e s z n e j  
o d s t a w ia m y  ic h  w p r o s t  d o  H a m b u r g a .

Podróż z Galicyi do Hamburga nie trwa
dłużej nad 24 godzin, j e ż e l i  s ię  j ą  p o d ję ło  w e d łu g  n *r
------------------- d---------------------------------- s ---------------------i  s z y c h  w s k a z ó w e k .  K o s z t a  pO'
d r ó ż y  o d  g r a n i c y  p r u s k ie j  d o  H a m b u r g a  w y n o s z ą  z ł r .  9 ’8 0 .
F l o t a  T o w a r z y s t w a  n a s z e g o  l i c z y  1 3 0  o g r o m n y c h  o k r ę t ó w .

Również cena przeprawy do Kanady jes t bardzo umiarkowana!
Obszerniejsze opisy, dotyczące K anady i kosztów podróży przesyłam)' 

chętnie i  bezpłatnie.

FALK & Co., HAM BURG,
9 B R A N D E N S E E  53 a-

Redaktor odpowiedzialny i wydawca : Kazimierz Kaczanowski.
Z drukarni Władysława Teodorcżuka i S-ki w Krakowie, Basztowa, Hotel Centralny.
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